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Hitler i Polska.
Polityka zagraniczna państwa — zwłasz­

cza w okresie powikłań międzynarodowych 
—  powinna się opierać o jednomyślność spo­
łeczeństwa. Tylko wtedy je^t bezpieczna. 
Brak jednomyślności narodu jest dla niej 
gnzm ejszem  zjawiskiem, niż nawet sojusz 
wrogich sił. Na wrogi sojusz można odpo­
wiedzieć drugim, przyjacielskim, sojuszem. 
Ale niema rady na rozdarcie opiuji. Chy­
ba —  czas, który uczy i daje doświadcze­
nia. Tylko, że zbieranie doświadczeń polega 
zawsze na rejestrowaniu szkód.

Ostatnie wydarzenia w Europie zbyt 
przyszły nagle i zbyt są jeszcze niejasne, by 
m ogły stworzyć w Polsce opinję, jednolity 
front opinji. Tein bardziej więc trzeba nad 
nim pracować. Przedewszystkiem musimy 
stworzyć jednolity pogląd na prawdziwy 
stosunek Hitlera do Polski.

WALKA SERCA Z ROZUMEM. — Kan­
clerz Hitler parokrotnie wspomniał o Pol 
see w swej „historycznej” mowie z 7 b. m, 
Największe jednak zainteresowanie w yw o­
łał ten ustęp, w którym mówił o ziemiach 
dziś polskich, a dawniej niemieckich. Ustęp 
ten według dosłow nego tekstu niemieckie­
go brzmi:

„Chciałbym  — mówił — by naród 
niem iecki rozum iał w ew nętrzne motywy 
narodow o-sncjalistycznej polityk i zag ra­
nicznej, k tó ra  np. również bardzo boieś 
nie odczuwa, że dostęp uS-miljoncrwego 
narodu  do m orza prowadzi przez nieg­
dyś należące do Rzeszy terytorjum . 
Chciałbym  aby  uznał za 'nierozsądne, 
b>'> niemożliwe poprosi u zaprzeczenie tak 
w ielkiem u państw u dostcjiu do morza. 
Nie może być sensem i < elem rozw aż­
nej polityki zagranicznej doprow adzanie 
do stanów  k tó re  następnie z konieczno­
ści w ołałyby natychm iast o zmianę. J e s t  
w praw dzie możliwem, że politycy zw łasz­
cza  pow ołując się na przemoc, m ogą do­
puszczać się tego rodzaju pogwałceń 
natu ra lnych  interesów7 życiowych, lecz 
im więcej i częściej i im donioślejsze są 
tego rodzaju w ypadki, w k tó rych  się to 
z j i r z a .  tern w iększe sta je  sie parcie do 
w yładow ania nagrom adzonych pogw ał­
conych sil i energji**.
Ciekawy to przykład konfliktu serca 

s  rozumem. „Bardzo boleśnie odczuwa” (sehr 
schmerzlich empfindet) Hitler odłączenie się 
Pomorza od Rzeszy Nien?ieck'ej, ale rozum 
mu mówi, że byłoby „nierozsądnem1* odma­
wiać „tak wielkiemu (jak Polska) narodowi‘£ 
dostępu do morza. Serce więc buntuje się 
przeciw rozumowi. Ostatecznie —  zapewnia 
nas Hitler — zwycięża rozunt. Czy jednak 
naprawdę zwyciężył? A, jeśli już zwyciężył, 
to — czy na długo?

Oto pytania, które się narzucają prry 
analizie tekstu mowy kanclerza Hitlera.

PRZECIWNE DANE. — Jest trudno po­
wiedzieć z całą pewnością, że rozum zwy­
ciężył, a serce ustąpiło. Tak mówi sam 
„W ódz“ narodu niemieckiego. Ale nie za­
pominajmy o zjawiskach, nawet dość świe 
żej daty, które mewią co innego!

Mamy na myśli antypolskie ekscesy  
w Gdańsku —  inspirowane, jak nawet rzą­
dowa prasa pisała — przez „pewne czynni­
ki z terytorjum Rzeszy” . To chyba nie 
świadczy o zwycięstwie rozumu nad ser­
cem w tej sprawie.

Dalej mamy na myśli także mowę Pre­
zydenta Banku Rzeszy dr. Schachta, w ygło­
szoną z końcem stycznia b. r. we W rocła­
wiu, — mowę, w której p. Schacht wyraził 
„ubolewanie*1 z powodu rozerwania Śląska 
na dwie części, i „nadzieję**, że „ta wielka 
krzvwda będzie naprawiona**, oczywiście 
„krzywda** wyrządzona Niemcom, nie Pol­
sce . . .  I to chyba nie świadczy, by walka 
między sercem, a rozumem nawet w duszy 
najwybitniejszych kierowników Rzeszy by­
ła już rozegrana

Wreszcie przypomnijmy sobie (tk> się 
to tak łatwo zapomina) aresztowania wśród

hitlerowców na Górnym Śląsku z końcom  
lutego. W yszło na jaw, że narodewo-socja- 
listyczna organizacja Niemców na G. Śląsku 
zmierzała do oderwania tej prowincji od 
P o lsk i. . .  Z pewnością i tych wypadków nie 
można cytować na dowód wspomnianego 
zwycięstwa rozumu nad sercem!

Trzeba więc być bardzo ostrożnym  
w szafowaniu zapewnieniami „radości”, „sa­
tysfakcji**, „zadowolenia** i t. p,7 jaklemi 
pewna część polskiej prasy powitała zacy­
towany wyżej ustęp z mowy kanclerza Hi­
tlera.

SOJUSZ Z FRANCJĄ. — Natomiast 
z prawdziwą satysfakcją przyjąć należy do­
niesienie agencji francuskiej Havasa i P. A. 
T. z dnia 10 b. m.:

„M inister spraw  zagranicznych Flan 
din odbył rozmowę z am basadorem  Rzpli- 
te j Chłapowskim . Rozm owa trw ała pół 
godziny. Omawiano syiuację, w ytw orzo­
ną w skutek  zerw ania tra k ta tu  lokarneń- 
skiego przez Niemcy. Potw ierdza się. i ś  
rząd w arszaw ski zamierza dotrzym ać zo­
bow iązań, w ynikających dlań z przym ie­
rza polsko-francuskiego11.
I jeszcze drugi pomyślny objaw należy 

zanotować. Jest nim artykuł prot. Uniw. 
W arszawskiego, Tadeusza Wałek-Czernec-
kiegu, w tygodniku „Naród i Państwo**___
Autor bardzo trafnie zauważa, że Europa 
dzielić się poczyna na dwa bloki pańsiw; 
„konseiw atyw ny” (który chce utrzymać 
stan polityczny stworzony przez traktaty  
pokojowe) i „rewolucyjny” (który go chce 
zburzyć). Pierwszy wyobraża Francja; dru­
gi — Rzesza Niemiecka.

Polska pisze prof. Wałek-Czernecki 
—  ma przed soba trzy drogi: albo przyłą­
czyć się do bloku konserwatywnego, albo 
do rewolucyjnego, albo zająć stanowisko 
neutralne. Przyłączenie się do bloku rewo­
lucyjnego (a więc do Rzeszy niemieckiej) 
autor odrzuca Słusznie również twierdzi, że 
„neutralność** może Polska — ze względu 
na swe geograficzne położenie — utrzymać 
tylko przez krótki okres czasu. W rezulta­
cie tych rozważań dochodzi do przekona­
nia, że

„po lityka  -aktyw nej kooperacji z pań­
stwam i stojącem i na gruncie obecnego 
porządku m iędzynarodow ego jest k o ­
rzystn iejsza a przedew szystkiem  bez­
pieczniejsza, niż polityka neutralności 
naw et najruchliw szej” , 

nie mówiąc już o niemożliwości złączenia 
się z niemieckim blokipm „rewolucyjnym**.

Zwracamy uwagę na te dwa fakty. Do­
wodzą bowiem, że powoli zarzynamy stwa­
rzać opinję w sprawie naszego stosunku do 
III Rzeszy, że po chwilowych wahaniach 
spowodowanych „ciepłym tonem** mowy 
Hitlera o Polsce zaczyna pizeważać pogląd, 
iż nasze miejsce jest po stronie „bloku kon­
serwatywnego”, t. j. po stronie Francji. B y­
le tylko pewne dzienniki rządowe przestały 
łudzić społeczeństwo nierealnemi koncepcja­
mi o możliwości prowadzenia polityki pro- 
francuskitj i równocześnie proniemieckiej... 
Bo to jest przecież wierutne głupstwo!

W. Z.
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(Telegram  Pol. Agencji Telegraf.).
Londyn, 11 m arca. W zakończeniu w czorajszego posiedzenia Izby Gmin poprawka 

Lahour Party dn przedłożonej przez rząd re zolucji została odrzucona 378 glosami prze­
ciwko 155 poczem uchwała zatwierdzająca propozycje rządowe, zawarte w7 Białej Księ­

dze, przyjęta została 371 głosami przeciw ko 123

Wobec powagi chwili.
Londyn, 11 marca (F V f, Posiedzenie ga ponownie w godzinach popołudniowych, 

binetu na Davmngstreet rozpoczęło się o Genewa, P A T \ Min. Titułescu w yiezdża 
godzinie 11 bez Edenu i Halitesa. Zebranie dzisia j do Taryża, skąd uda sie do Lon- 
to ma charakter specjalny z uwagi na pro dym i.
blpiny powstałe wskutek akcji niemieckiej. Paryż iP  \ T \  Min stwwą- z ig r  Flandin 
Eden i Halifax spowod* mgły przyjadą do wyjeżdża o godzinie § min. 50 do Londynu. 
Londynu koleją zamiast samolotem. Natyeh Paryż, fTATi. Min. Flandin przyjął am- 
miast po ich przybyciu gabinet zbierze się basadora związku sow ieckiego Potemkina.
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Nowy wywiad
i zaoewnleiva niemieckie.

(Te)egram Pol Agencji Telegraf.).

Londyn. 11 m arca „Daily Mail** zamipsz szy. jak również dwu m ocarstw , powoła- 
cza wywiad Ward Prie?‘a z kanclerzem  Hi-: nycli do ko it.i<i*vgnowaiUii paktów  w cha- 
tlerem, k tó ry  na pewne pytanie dziennika- rakterze gwarantów. Państw am i gw araJuu- 
rza angielskiego odpowiedział na piśmie: — { jącemi ł>rlyby W. Brytania i W iochy. Było- 
..PiOpo7,y c ja  moja co do zawarcia paktów; by może rzeczą pożądaną. nb-r m ocarstw a, 
nieagresji na wschodzie i zachodzie Nie-' którym  maj., być udzielone gw arancje. f,m o . 
mmc — 'mówił kanclerz. — winna być Inter-j wiły naprzód tę  spraw- z, państw am i gw;. • 
pretow ana ja k o  propozycja ogólna, od któ-j rautującem u Niemcy jednak byłyby  bardzo 
rej oczywiście, niema żadnych wyjątków,
Stosu jo s i l o n a  przeto także do Czechosło-1 
wacji i do Austrji. Rokowania nad pfopono-, _
wanemi przez rząn niemiecki paktam i nłe-j suwając praktyczne propozycje rozwiązania.

zadowolone. g,dvbv jakieś inne m ocarstw o
np. W. Brytanja zechciała odegrać role 
uczciwego pośrednika w tych sprawach, wy

agresji m ogłyby być najłatw iej przeprowa 
dzoim w drodze bezpośrednich rozmów mię­
dzy rzadami zainteresuwanemi. Co sie ty ­
czy paktów7 bezpieczeństw a, dotyczących 
granic Francji. Belgji. a być może i Holan- 
dji. to rokow ania w7 tym względzie dotyczy 
łyby rządów7 tych krajów , oraz rządu Rze-

Zbrodnie komunistów w Hiszpanii.
Madryt, (PAT.) Rząd hiszpański ogłosił 

stan wojenny w prowincji Granada, gdzie w7 
związku ze strajkiem powszechnym doszło Jo 
poważnych rozruchów. W ciągli dnia trwała 
strzelanina pomiędzy przeciwnikami politycz­
nymi; 32 osoby zostały zranione, w tern wiele 
ciężko. Bandy komunistów przebiegają ulicami 
miasta, podkładając ogień pod budynki i doko­
nując grabieży. Zniszczone zostały teatr, kilka 
domów prywatnych, szereg restauracyj i ka­
wiarń, gmachy dzienników katolickich „Ideał 
el Debate“ zostały zdemolowane, a wszystkie

maszyny zniszczone. W odpowiedzi na ogło­
szenie stanu wojennego, związki zawodowe u- 
chwaliły przedłużyć strajk powszechny. Rzarl 
zakazał ogłaszania wiadomość! o aktach sabo­
tażu ze strony komunistów.

Madryt, (PAT.) Rząd wyasygnował 100 mi 
ljonów pesetów na przeprowadzenie reformy 
rolnej w prowincji Toledo.

Madryt, (PAT.*) Kola urzędowe zaprzeczają 
kategorycznie wiadomości, jakoby katedry w 
Toledo i Sevilli zostały splondrowane i pod­
palone przez manifestantów.

wspom nianvch zagadnień. ..Co do propOzy- 
ry j. złożonych przr>-/cmnin w sobotę, nie ma- 
my żadnej racji określania terminu ich rea­
lizacji. Jeśli .jednak rzeczone propozycje po­
dobnie jak wiele innych prnpozycvj rządu 
niemie, kiego, byłyby odrzucone, lub popro- 
stu nie brane pod uwagę. Rząd Rzeszy nie­
mieckiej nie będzie występować wobec Eu­
ropy z nowemf propozycjami.

Kanclerz oświadczył również. że w s tre ­
fie zdcm ilitan  zowanej. podobni0 jak na ca ­
lem terytorjum Rzeszy. osadzone zostały 
garnizony utrzymane ściśle na stopie poko 
iowej (!) Wai-rj Pnce oświadcza, że rozmo­
wa z kanclerzem  Rzeszy. utw ierdziła go w 
przekonaniu, iż kanclerz nie zamierza cofnąć 
się ani o krok z zajętego przez siebie s ta ­
nowiska.

Warszawa, 11. 3. iTelofa Wiceminister
Szembek przyjął ambasadora amer rkańskiego 
Cudahy, pos!óv : ^/.wajcaiskieao. duńskiego i 
węgierskiego.
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0  ciem piszą 
inni?
„Wlcl“  l locjellftd.

Organ kó ł m łodzieży w iejskiej, „W ici", 
po' raz p ierw szy —  zdaje się —  w swych 
rocznikach w ystąp ił z artyku łem  przeciw  
socjalistom  z pow odu, że form ując ..F ron t 
Ludow e " n a  wsi rozbija ją  koła . wieiow- 
ców ". A utor, pochodzący z Jędrzejow a pi- 
«fze. że w  referacie, k tó ry  miejscowi* koło 
..W ici" otrzym ało (praw dopodobnie od P . P. 
S.) do przedyskutow ania, powiedziano, żjj 
„w iciow cy" pow inni zrobić ty lko  „skok w 
prolefcarjat", a  „F ro n t L udow y" będzie fak ­
tem.

„Tyzeba — j lisze jędrzejow ski „wicio- 
wieo" — przestrzec Związek Wiciowy i 
wszystkich gorących zwolenników frontu 
ludowego w  Związku — przed „w spółpra­
cą" Iudow o-„m aiksistow ską“. Chcemy to 
wszystkim powiedzieć, bo na w łasnej skó­
rze nasz Powiatowy ZMW w  Jędrzejow ie 
przekonał się. że „współpraca" z „m arksi­
stam i" nie wychodzi nam na korzyść, ale 
wręcz odw rotnie: może Związkowi nasze­
m u n Lep o w etowane .straty przynieść! Ale
0 tych sprawach będziemy chcieli opowie­
dzieć w oddzielnym artykule.

.Jedno  sobie mocno uprzytomnijmy, że 
chłop raz już m usi swojego rozumu trzy­
mać się, że sobie chłop swój ustrój nam po 
trafi zbudować, że mu opiekunów nie  po­
trzeba. A jeżeli współpraca „robotniczo- 
chłopska" m a tak  wyglądać jak  z tem i „re 
feratam i" — to zachowaj nas Panie Boże 
od „przyjaciół", bo od nieprzyjaciół sami 
się potrafim y obronić*.

Właiciws cele Hitlera.
P . B. K . w „K urjerze W arszaw -kim '1 sta  

wia- k ro p k ę  n ad  „i“ , k iedy  stw ierdza, że 
111 R zesza nie m yśli w te j chwili o wojnie
1 F ranc ją .

„Niemcy — pisze — zdaniem  wojsko­
wych kol fachowych — n ie  zam ierzają ani 
w  tym roku, an i w przyszłym, and może 
jeszcze za dziesięć la t nap-ulać na Francję. 
W umysłach niem ieckich bezpośrednie po 
rachunki z Francją wcale n ie  należą do za­
dań  aktualnych. Idzie o zupełnie co inne­
go: o zam knięcie Francji w  jej własnych 
granicach tak, aby  ona n ie  mogła grać żad 
nej* ro li europejskiej, aby n ie mogła u p ra ­
wiać żadnych sojuszów, aby była zmuszo­
na  pozostawić Niemcom w olną ręk ę  w Eu­
rop ie  środkowej, wschodniej, południow ej

ko la  wojskowa terytorjum  uadreńskie- 
go n ie  polega wyłącznie na tem , że stam­
tąd  może być dokonany wypad n a  Francję
1 Belgję. Niemieckie fortyfikacje nadTeó- 
skie m ają uniemożliwić Francji wszelką 
swobodę ruchu. Niemcom to wystarczy. 
Kanclerz H itler może śm iało oświadczyć, 
że Niemcy n ie  m ają żadnych pretensji te- 
rytorjalnych do Francji. Ich bowiem cel 
im perialistyczny tkw i dziś gdzieindziej: 
na  wschodzie, na południu, w odrodzeniu 
w ielkiej potęgi germ ańskiej, w której orbi 
cie poruszałyby się ąuasi-niezależne po­
mniejsze, a naw et powiększę państwa".

0  facnowoit ks. dr Trzeciaka.
„N ow y D ziennik1' d ruku je  opinję żydow ­

skiego „speca" od Talm udu, p. Zadereckie- 
go, o K s. d r. T rzeciaku.

„Dziwię się — mówił p. Z. — tylko po­
słom żydowskim, którzy bodaj samem uka 
zaniem  tylu olbrzymich foljałów, poświę­
conych tej kw estji w literaturze rabinicz- 
nej, nie zdruzgotali w oczach komisji tej 

' -samozwańczej „opiiąi" nibyto „rzeczo­
znawcy" ks. Trzeciaka.

Konkluzja jest ta, że bez zasadniczego 
pogwałcenia religji żydowskiej, zniesienie 
uboju rytualnego, odbyć się nie może. Że 
to jest czynność podstaw owa w religji moj 
żeszowej, udowadnia fakt nakazu \yyglosze 
n ia  błogosławieństwa nad zwierzęciem, co 
m a sankcjonować dzieło rzezi. Bardzo ce­
n ię  ks. Trzeciaka za jego doskonałe stu- 
djum  nad wykazaniem bezpodstawności 
naukow ej tez Niemo je wskiego, o nieistnie 
n iu  kistorycznem Jezusa, ale w zakresie 
talnnidologji muszę oświadczyć, że bez ele 
m entarnego w niknięcia w przedmiot, cał­
kiem  samozwańczo zabrał się do nieswoioh 
interesów  i jeszcze pozuje na autorytet".
Coś za bardzo wielo uw agi pośw ięcają 

żyw.i Ks. dr. T rzeciakow i. Za wiele, jeśli sio 
zw aży, że jego opinja była i ..niefachow a"
1 „dem agogiczna".

Czylby tlg p. Filipowicz nawrócił!
P. Ja n  D rohojow ski z Nowego Jo rk u  o- 

pow iada w ..Polonii" o tem , jak -s ię  w S ta­
nach Zjedn. zachow yw ał h. a mb. T. Filipo­
wicz, dziś „wielki an tysem ita" i tw órca ..an­
tysem ickiej" Polskiej P a rtii R adykalnej. Za 
jego rządów  — pisze p. D rohojowski — 

„niem al wszechwładnym w am basadzie 
R. P. był niejaki p. W eithal, ponoć mniej-

„DEaczego róie —
tak biedna?"

Życie ludzkie — jak  ktoś powiedział — | Min gorącem , lętniąćoni czerw oną krw ią — 
biegnie po ostrej kraw ędzi ducha i m a te rj! .: dopiero wówczas będzie On promienia! na 
fctełowiek okłada sic z ciała i z duszy. Nie ] zew nątrz i św iatło niecił dokoła i ciepło szc- 
ftest życiem pclnem  to, k tó re  się obraca w y j izyf w śrótL im m om  ścielych Zaułków żoeia.
łącznie w świeoie m aterji: ilojiclnioniein jer. 
ci' musi być nieodzownie —• życie nadprzy­
rodzone. Bo tv lko w krainie ducha rodzą  się 

■u''-'. Zycie ludzkie ma .-wojc przypły­
wy i o d p ły w y —  jak mor/.c. W  zależności 
od tego. czy sk rzyd ła  orle wffliuttp, czło­
w ieka ku górze, czy też ślepy in sty n k t kro­

kusie mu szukać dróg w śród kurzn zie­
mi —  m iew am y epoki, w których ideały 
oprom ieniają drogi ludzkie swym blaskiem 
prom iennym , bib inne. k tó rych  znamieniem 
są pog lądy  na tu ry  ifhWsktAŚ inato rja ltó tyc^ 
nej. odrzucające w szystko, co nie da  się 
zważyć albo odmierżyć. Zupełnego zfównoij 
ważenia wpływów obu tych sit na  życie, nie 
osiągnęła ludzkość dotychczas w żadnej 
epoce.

Dziś ogrom na część św iata  pozbawiona 
je s t ideałów  zupełnie; szadzi z nich n ieje­
dnokrotnie — pragnęłaby swe życie rozbu­
dow ać bo gam  na. tw arać j ziemi — bez. wzno 
szącej się ponad n ią  kopuły  niebieskiej, któ- 
ią  uw aża za wytw-ór niezdrow ej fantazji. 
Ideały  są  dla niej czemś nierealnem , nieosią 
galnem , czemś co przeczy rzeczyw istości, 
a  przeto odrzucone być w inno jaknajp rę- 
dzej, by hie zaprzątało  niepotrzebnie uwagi 
człow ieka i nie trw oniło jego  sił.

Ozy tak  jest jednak  w  istocie? Ludzie 
rozumiejący w powyższy sposób popełniają 
w ielki błąd, zbaczają bezwiednie z drogi 
praw dy. Jed en  z hiszpańskich filozofów do­
wodził niedaw no bezy wręcz przeciw nej. 
Idea ły  — mówił —  są  n iejako  biologiczne- 
mi sprężynam i życia, są jego  organam i, k tó ­
rych przeznaczeniem  jest pobudzać życie 
Dno potrzebuje bowiem nieraz ostróg, ja k  
rum ak zmęczony dobiegający do m ety. 
A  więc ideały  są, w edług niego, ozemś jak- 
najbardziej realnem .

Jedno  trzeba  sobie \vyraźnio powiedzieć: nie 
możaia ikwić w biocie — a jednocześnie 
ro zp raw ian o  ideałach. Ideały, to cudne pió­
ra, któro w  przelocie nad ziemią ronią ra j­
skie p tak i — tak , rnjśkie p taki, podkreślam  
„ra jsk ie", nie gęsi z kurn ika, ani kury.

Kiedyś — daw no — w młodości mojej, 
gdym  stal u w arsz ta tu  pracy, wśród dym ią­
cych kominów tę tn iącej wówczas szaloncm 
życiem Lodzi, miaicm raz wizję — klasztoru 
w sinej dali. W idziałem go gdzieś, w dtiżem

Nie w yciągam  już ram ion do słońca, ani sic 
uśm iecham  do kw iatów . Idę więcej w szare 
życic — widzp nędzę jego : brud, widzo 
szalbierstw o iJCukie, straszne ro z p a d n ie  
instynktów , b rak  zasad, grożący zawaleniem 
się doszczętnem  w szystkiego, co d la  ludzi. 
myśinćVbh j.jk  fil,, łfi-ogiom być może — i n u  
oburzali siej jonb bil coru-z sm utnlei ua d u ­
szy i coraz mi tęskniej do czystych żród-.J 
Chrystusow ej nauki.

Mitologia górska. obrazująca walkę, od 
wieczną dwóch potęg: ciemna i jasności
w zględnie zla i dobrn. w postaciach Arimn- 
nn i Grmuzda. to symbol życia, począwszy 
od zam ierzchłych czasów — aż po dzień dzi­
siejszy. T ylko że od. daw ien daw na zły bóg, 
Ariman. zdaje się się mieć przowagę. a cie­
nie jego r-zamyeli skrzy dej k radną ludziom 
— słońce. Ryl jeden ty lko  m om ent w dzie­
jach ludzkości, gdy słońce zabłysło w całej 
nclni — to czasy Jezusa C hrystusa, k iedy

- nic-u - glicynjc splywa-ly jio nnn w fjolc-j -światło zstąpiło na ziemie, by  oświecić każ-
tow yeh pąkach  i tłum białych mnichów snuł 
się cichó dokoła. Myślaiem: jakżo tam jasne, 
i cicho być musi — jakże tam  biało! T a  bia­
łość nęciła innie — może prawem kon trastu  
z tą  szarzyzną, która, mnie otaczała i nu go 
w nętrza szarzyzną. Czyżby to była — tę ­
sknota, za ideałem ?

Tyle to  już la t minęło od owej chwili! 
Dziś jestem  inny. D ypaliły się we mnie ja ­
kieś ognie: to  co daw niej kipiało i w ybucha­
ło na zew nątrz — tli się w ew nętrznie i może

dego .człow iek*  Ale świat Go nic pozna!, 
gdy przyszedł między sw oich .. Za: słodycz 
miłości, napoił Go żółcią w zgardy j zgoto­
wał Mu krw aw a Golgotę- O luysrus zw ycię­
żył. Czemu jednak  tak  mało stosunkow o 
ludzi, stw orzonych na obraz i podobieństw o 
Boże. idzie Jego  śladam i?

Hiszpańskie przysłow ie fów-iada: n a j­
głuchszym  jest t< ii, k to  słyszeć nieobce... 
Ludzie nieobcą słyszeć ..głosów w ołających 

i na puszczy"... [ dlatego to — czyż możnądla tego  — więcoj boli. A może i d la te g o .! . . . . . .  . . ,  . ,, .
że więcej je s t przem yślane, pogłębiono. W ię-j )v " djus jaszcze nątpii- -  i dlatego — „ró- 
eej odczuw am y każdy  bód. świadomie nam | 7,6 *-*z,s >lo<lnn, a tak  bujnie krzew i się 
zaaany, niż uderzenia losu przypadkow e — 1 ępek‘ .
niepraw daż? Moje ..ja" skondensow ało się. MARJAN MANTEUFFEL.

Czem byt traktat lokarneński?

Pokolenie nasze żyje niezbyt -diugo, 
miało już n iejednokro tn ie  sposobność skon­
sta tow ać, ja k  potw om em  w przejaw acn swo 
ich może się stać  życie, pozbawione ideałów 
zupełnie. W j rodni-oje, po d u p ąd aę  sz im eję  
w  sposób niemożliwy. W rakich m om eniach 
potrzeba m u na. gw ałt zastrzyku, ja k  ciężko 
chorem u —  kam fory. A zastrzykiem  takim  
d la  chorego życia jest: pow rót do ideałów . 
Czemże by łaby  Puilska, g dyby  pokolenie, 
k tó re  o n ią  w alczyło, nie miało swych idea­
łów? D la P o laka, jeszcze 30 la t tem u, Pol­
sk a  była ideałem  tylko. A dziś ideał ten 
■stał się rzeczyw istością —  tę tn i petnią ży­
cia! Któż wobec takiego oczyw istego faktu, 
odw aży się utrzym yw ać, że ideały  są 
fikcją?! Idea ły  nie są  fikcją  i n igdy n ią nie 
by ły  — ty lko  nie wezycy ludzie d o rasta ją  
do tego, by zrozumieć ich funkcje życiowe, 
a  jeszcze m niej je s t takich, k to rzy b y  godni 
byli odczuć krążenie ich ciepła dobroczyn­
nego w organizm ie św iata.

N ieżyjącą już dziś au to rka , p. M arja 
G rossek - K orycka, pow iedziała kiedyś 
w swych m edytacjach „O suprem acji zła": 
„Ideały , są to cudne pióra, k tó re  w przelo­
cie n ad  ziemią ronią rajskie p tak i — a świ 
n ia  =  ludzka przypina je  sobie do swego 
kapelusze i kładzie się z nim w b ło to". Otóż 
to. Mamy ideały  —  ty lko  najczęściej nie 
fwOrzymj z nich treści życia  swego, pozw a­
lam y na to, by s ta ły  się czćzą form ą, pu­
stym  frazasem  — i chcem y potem , by ta 
forma, s ta rczy ła  za ideał. P rzypinam y ideał, 
ja k  pióro, do swego kapelusza. A tym caksem  
ideał musi być noszony w  duszy,' g łęboko 
w duszy, albo pod sercem , pod samem S?r-

szościowuec z A ustrałji, obecnie referent 
prasowy. Gdy do tego dodamy, że Liuja 
G dynia—Ameryka powierzyła swą propa­
gandę prasową p. Ellnerow i (po polsku 
n ie mów i-), a Konsulat Generalny R. Pc 
spraw y praw ne firm ie Bhim i Jolles, pod­
czas gdy szereg pierwszorzędnych polskich 
adwokatów tutaj praktykuje, to zobaczy­
my, że p. Filipowicz, albo sam uiżydzit, 
albo też utoromał mniejszościom drogę do 
opanowania bardzo ważnych nici propaean 
dowych naszych instytucyj.

Również do szeregu zmarłych błogosła­
wionej pamięci trzeba zaliczyć „Polsko-Ży­
dowski Komitet D obrej Woli". Możnahy 
na ten tem at całe tomy pisać. Wystarcza 
podkreślić, że rozszalała dzisiaj antypolska 
kam panja ze strony żydów jest logicznym 
skutkiem  dyskutowania — również za cza­
sów* p. Filipowicza — z mniejszościowymi 
przywódcami naszych wewnętrznych za­
gadnień na teren ie  międzynarodowym, ja ­
kim jest Nowy Jork".

Poruszenie opjnji zerwaniem trak ta tó w : Stresennuuu. .
lokam eńskioh przez H itlera, da. się w ytłó-j Podpisane tra k ta ty  lokal nem kie Obejmo
m aczyć ty lko  wielkiemi nadziejam i, k ió re  wały:
z niemi wiązano. Zwłaszcza we F ran c ji i „p ak t reński ; zaw aity  m iędzy rim-
w  Belgji... T rzeba się jednak  cofnąć w prze- cani* z jeĉ ne.i strony . B clgją i F rancją , z  d ru  
szłość o la t kilkanaście. j SieJ» > zagw arantow any przoz Angłję i W ło-

1 chy. P a k t polega na oficjalnem uznaniu  gTa- 
Na.jwiększą, tro ską  (a może kłopotem ...) r,jCy m iędzy F rancją . Belgją i Niemcami; i 

aljaintow. t,,> zakończeniu zwycięskiej wojny o) cztery umowy arbitrażowe, zaw arte każ- 
św iatow ej, było zabezpieczenie Francji przed dd z osobna — między Niemcami z jednej, 
nową Inwazją Niemiec. W ysuw ano w tej a F rancją , Bełgją, P o lską i Czechosłowacją 
kwfe^.ji różne projekty, o k tó rych  ostatn io  z drugiej strony . Umowy te obejmowały, 
mówił naw et w  sw ojej mowie prem jer S a T - 'p rzepjgy 0 załatw ianiu  sporów*, w ynikłych 
rau t. Mówiło się więc o aneksji te ry to rja lne j pomiędzy wym ienionem i państw am i, 
l&drenskich ziem niem ieckich: mówiło s i ę . T ra k ta t reński, jak  już wspom nieliśm y,
też o trw ałej ich okupacii... O statecznie ,.ze zaw ierał gw arancję g ran icy  pom iędzy F ra ir  
względów hum am itam ych". ograniczono się cją  i Belgją, a  Niemcami, zgodnie z T rak ta - 
tyll.o  do j)08tanow ienia (art-, 43 i 44 T rak ta- tem  W ersalskim . Jednocześnie drugi punk t 
tu  W ersalskiego), że obszary niemieckie, i>o- pak tu  n ak ład a ł zobowiązanie, na to pań- 
tożone n a  I«wyi*» brzegu R enu oraz strefa  s twa, irż nic rozpoczną m iędzy sobą w ojny, 
szerokości 50 kim. na praw ym  brzegu będą lecz spory będą załatwiane na drodze poko 
zdemilltaryzowane. Zabroniono więc w tym  jow ej, w sposób ściśle w jiakcie określoiiy. 
pasie Niemcom utrzym yw ać wojsku oraz Zaw arciu tego paktu towarzyszyły włel-
budow ać fortyfikacje. D la zabezpieczenia kie nadzieje... Na posiedzeniu zgrom adzenia 
zaś w ykonania tych postanow ień T rak ta tu  N arodów  w r. 1925 wygłaszano eiitu-
W ersalskiego. obszary N adrenji m iały być zjustyczne przemówienia. Tw ierdzono, że 
zajęte do r. 1935 przez wojska sojusznicze tra k ta ty  lokam eńskie stanow ią jeden z uaj- 
(W rzeczywistości okupacja trw ała ty lko  do potężniejszych filarów-, zabezpiecza jących 
r. 1930). pokój światow-y. Słowem upajano się dzie-

Ten stam rzeczy F rancji n iezadaw alał. . .1 łem, dokonanem  w Locam o...
Chciała zabezpieczyć się przed Niemcami sil P ro jek t p ak tu  reńskiego wzbudził w Pol-
niej. Czyniła więe w tym  k ierunku  szereg sce wiele zastrzeżeń. Zw alczany był rów- 
prób. k tóre jed n ak  skończyły się niepowo- nież przez „Głos N arodu". Zabezpiecza! bu­
dzeniem. Dopiero rok ,1925, przyniósł now y j wiem tyilko granicę francuską  i belgijską, 
i —- jak  się F rancji zdawało — sku teczny ; natomiast pomijał zachodnią granicę Polski, 
pro jek t. W tedy bowiem dążenie Francji do Rozszerzeniu gw arancji na gran ice Polski 
zabezpieczenia w-schodnich granic zbiegły sprzeciwiły się stanowczo Niemcy i Auglja, 
się z dążeniem  Niemiec do przyśpieszenia W łochy zaś ząchow-aly się neutralnie. W <en 
zniesienia okupacji i unormowania stosun- sposób spraw ę gran icy  polskiej pozostawio- 
ków z Francją w drodze dobrowolnego no „na boku1' i zlekceważono. Było to wiel- 
układu. kie ustępstw o, zrobione na rzecz'N iem iec.

Zgodnie z temi tendencjam i Arystydes K iedy podpisano tra k ta ty  łokarneńskie.
Br.and i Austin Chamberiain opracowali wówczas p. Bcrah, germ anufilski senato r 
projekt paktu gwarancyjnego, k tó ry  miał S tanów  Zjednoczonych, a obecnie rzeicomo 
być niejako uzupełnieniem  T rak ta tu  W ersal jeden z pięciu kandydatów  na prezydenta,
skiego. W dniu 5. października 1925 r. 
w szw ajcarskim  L ocam o, rozpoczęto nad 
nim obrady, k tó re  zakończyły się 16. paź­
dziernika. ustaleniem  ostatecznego tekstu , 
k tó ry  nazaju trz  został w imieniu rządu Rze-

oświadozył: „Układ w Locamo kładzie kres 
świętości Traktatu Wersalskiego".

P. Borah okazał się w tym  w ypadku 
prawdziw-ym prorokiem ... W id ać /zn a  on le­
piej N iem cótf. choć dzieli go od nich ocean, 

szy. przez delegację niemiecką przyjęty , niż politycy z Quai d ‘O rsav lub z FOrcign 
Szczególnie w ybitną rolę przy za w icraniu • Office, którzy tra k ta ty  loearneńskie podpi­
tego uk ładu  odegrał m inister S. Z. Rzeszy, sywali. K. T.

Od wtorku dnia 3 marca w kinoteatrze nUCIECHA“

A rcydzieło  
św iatow ej sław y 99 Mazur“ z Folą Negri
w głównej roli, — Film rei'-serov.'a staw ny iwilrca „Niedolioń -zone,j Symlonii* WJT.I.T ł-ORSI.
Obok Poli Negri g rają: A lbrecht S ch een h a ls , P au l H artm an, In g eb o rg  T h eel i inni.
Akcja filmu tocz* si.> c/.ę-iciowo w Warszawie. Św ietna treść, w spaniała reZyserja. fenom enal­

na gra artystów , os.załainiaifji;a wystawa stawifya ten film na najwyższym poziom ic sztuki 
kinem atograficznej. — We w torek 3 marca o uoiizinie U'15 wieczór odbędzie sią uroczysta 
prem jera „MAZUKA“. Przedsprzedaż biletów odbywać się będzie w kasie Kina „UCIECHA11, 
od w torku codziennie od golz. 40 do t przedoot, -  O rkiestra Dra Hermana, której w ystępy 

spotKaly się z niezwyklem uznaniem grać będzie utwory Czajkow skiego i Delibeski.
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Jia  złewniacA disecsposp
Wybory do Bratniej Pomocy

na wyższych uczelniach.
Ostatnio odbyły się wybory do Bratniej 

Pomocy Katolickiego U niw ersytetu w Lubli­
nie. W wyborach udział wzięły cztery listy: 
Pierwsza — proraądowa, 2 — Narodowa, 8 — 
Odrodzenia i 4 — Zw. Ml. D em okra tyran ej (le 
wicowo-sanacyjna). Na listę  pierw szą oddano 
127 głosów — 2 mandaty, na listę Nr. 2 — 214 
głosów — 3 mandaty, na listę Nr. 8 121 gło­
sów — 2 m andaty i na listę Nr. 4 — 121 gło­
sów — 2 mandaty.

W wyniku wyborów do Bratniej Pomocy 
Studentów U niw ersytetu w Poznaniu, lista na 
rodowego bloku samopomocowego uzyskała 
6 mandatów, a lista gospodarczego bloku sa­
mopomocowego, wysunięta przez Legjon Mlo 
dych i Zw. Młodzieży Demokratycznej — dwa 

. mandaty. Wybory odbyły się bez incydentów.

Hazard wśród młodzieży szkolnej.
Od pewnego czasu zauważono w Warsza­

wie niepokojące zjawisko wśród młodzieży 
szkolnej, a mianowicie pociąg do hazardu. Ha­
zard ten ..jak stwierdzono, uprawiany jest orze 
ważnie w podrzędnych kawiarniach i cukier­
niach. Młodzież gra nietylko w bilard, czy war­
caby, lecz również w domino i karty. Niebez­
piecznym tym objawem zainteresowały się 
władze administracyjne i wydały odpowiednie 
polecenie policji.

Proces o zaburzenia bezrobotnych 
w Żninie

W Sądzie Okr. w Bydgoszczy rozpoczął się 
proces przeciwko 32 oskarżonym o wywołanie 
w dniu 3 stycznia hr. zajść w Żninie, podczas 
których tłum bezrobotnych, biorący udział w 
zbiegowisku przed starostwem , stawia? czyn- 
ty opór policji. Rozprawa potrwa 3 dni.

Sensacyjny proces „sanacyjny"  
w Częstochowie.

Przed sądem w Częstochowie, toczył się pro­
ces. będący epilogiem jesiennej kampanji wy­
borczej. Tamtejsza ,.sanacja'1 rozdzieliła się 
wtedy na dwie zwalczające się grupy. Doszło 
do tego, że „sanatorzy" z jednej grupy pobili 
„sanatora" z drugiej grupy J. Wójcika. Ci, któ 
rzy pobili Wójcika otrzymali za to pieniądze. 
W wyniku przewodu sądowego skazano Alt- 
mana Dawida na 6 miesięcy aresztu, Respond­
ka na 5, a Bandurę, Wojszczyka i Kołodziej­
skiego po 4 miesiące aresztu. Za podżeganie 
Jo pobicia J. Doliński został skazany na 8 role- 
śięcy więzienia. Proces i wyrok były szeroko 
komentowane przez tamtejsze społeczeństwo, 
które dowiedziało się w czasie rozprawy wie­
lu sensacyjnych szczegółów z „działalności" 
miejscowej sanacji.

Złodzieje będę pokazywani publicznie.
Modernizacja systemu pracy naszych władz 

śledczych posuwa się szybko naprzód. W dzie­
dzinie zwalczania przestępczości wysuwa się 
na czoło system zapobiegawczy, podczas gdy 
dawniej władze policyjne wkraczały już po 
dokonaniu przestępstwa. Zatrzymywanie zło­
dziei przed każdą większą uroczystością dało 
doskonały wynik. Również zmniejszyła się 
liczba wypadków kradzieżowych wobec usta­
nowienia stałych posterunków w większych 
instytucjach użyteczności publicznej, w ban­
kach, P. K. O. i t. d. Fachowy złodziej wie­
dząc, iż jest pod obserwacją obawia się doko­
nania przestępstwa i przeto unika miejsc — 
w których dawniej pracował bez przeszkód. 
W rozwoju dalszej akcji zapobiegawczej obec­
nie będzie zastosowany jeszcze jeden nowy 
sposób.

Chodzi o to, by ostrzec publiczność w ki­
nach, lub w teatrach przed kieszonkowcem. To 
też zauważony przez wywiadowcę „doliniarz1* 
będzie przez niego zatrzymywany i pokazywany 
publiczności. Taka prezentacja niewątpliwie 
nie przypadnie, do gustu amatorom obcych 
portfeli. .

Demonstracja „jamszczyków" w Wilnie
W tych dniach bawiła w Wilnie francuska 

ekspedycja filmowa, która nakręciła szereg 
zdjęć. Między innemi projektowane były wy­
ścigi „Jamszczyków** (dorożkarzy saneczko­
wych)' na prawidłowo wyekwipowanych rosyj­
skich „trojkach**. Za to mieli otrzymać wyna­
grodzenie w sumie 1.500 zł. Pogoda spłatała 
jednak Francuzom iigla. Przyszła odwilż, śnieg 
zniknął, tak, że nie można było urządzić wy­
ścigów- saniami. Wobec tego kierownik ekspe­
dycji tytułem odszkodowania zaproponował 
dorożkarzom 500 zł. Ci jednak odrzucili tę 
propozycję i urządzili demonstrację przed ho­
telem, w którym zatrzymała się ekspedycja. 
Odniosło to ten skutek, że dorożkarze otrzy­
mali wynagrodzenie umówione poprzednio — 
a więc 1.500 zł.

Nieco później, w jednej z podrzędnych 
restauraeyj, podochoceni dorożkarze — nie­
doszli artyści, śpiewTali z werwą „trojkę**, aż 
się szyby trzęsły.

KINOTEATR DŹW IĘKOWY

W yśw iw tla  d c łś  a r c y d z ie ło  w ie lk ie j  k la s y . W ie lk i d ra m a t serc
W spaniały rew elacyjny twór reprezentacyjny re i .  Stanisław y  

Perzanow skiej i M ieczysław a Krawicza

Jego Wielka Miłość
Film bezgranicznej miłości, pożądania i zdrady. Cfofnn IopiPT I ona 
W rolach g łów nych: najw iększy aktorski ta len t OlG'rll Wal a lit , L”ll(t
Żelichowska, Tadeusz Olsza, M ic h a ł  Znicz, Stan sła w  Sie-
jo ń c |( i Scenarjusz: Alicja i Anatol Sternowie. — M nzyka: Henryk Wars 
_ _ ■ P iosenk i: E. Szlechter. — Początek seansów w dnie powsz. o godz.
ó-e.i, 7-ej i 9'10. W niedzielę i Święta o godz. 3 popol' — Program  nr. 21.
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Walka ze światem przestępczym w Ameryce.
Stany Zjednoczone mają gangsterów, kirl- 

nilpperów, wogóle bandytów. Mają skoalizowa- 
ne bandy porywaczy dzieci, kasiarzy, przemyt­
ników .na czele których stoją „królowie" re ­
wolweru. Mają też Stany i innych . .k ró ló w 1, 
królów detektywów, których rodowód wywo­
dzi się od słynnego Na ta Pinkertona, założy­
ciela prywatnej agencji detektywów'. Dzisiaj 
znanym i uznanym w całej Ameryce królem 
detektywów, wrogiem i tępieielem gangsterów 
jest Edward Hoover, założyciel i przywódca 
t. zw. „G. Men", t. j. ludzi z rewolwerem.

Hoover rezyduje w New Yorku i ze swego 
mieszkania wprawia w ruch jednem wezwaniem 
przez telefon armję 13.000 detektywów. Od 
1917 roku pozostaje Hoover w służbie policyj­
nej jako detektyw, a od 1924 roku w jego rę­
ku znajduje się kierownictwo całego aparatu 
śledczego w U. S. A.

Niełatwe było zadanie podjęcia walki z roz- 
wielmożnionemi bandami gangsterów na te ­
renie Ameryki wówczas, gdy do dyspozycji 
Hoovera, w chwili objęcia przezeń funkcji na­
czelnego kierownika federalnej służby śledczej, 
pozostawało tylko 200 urzędników. Dwustu de­

tektywów dla przeciwstawienia się bandom 
kryminalistów w kraju liczącym 125 miljonów 
mieszkańców. Pierwszą więc rzeczą, której do­
konał Hoover po objęciu swego urzędu, było 
zwiększenie aparatu wywiadowczego. Dzisiaj 
dysponuje on 13.000 detektywów, uzbrojonych 
po zęby. Ale zadanie zabezpieczenia życia i spo 
knju ludności Stanów przed zamachami gang­
sterów nie jest jeszcze rozwiązane i na 100 
zbrodni popełnionych tylko 10 zostaje zupełnie 
wyjaśnionych i sprawcy ich wykryci. Reszla 
uchodzi bezkarnie i grasuje dalej. Zresztą, jak 
twierdzi sam Hoorer. sądownictwo amerykań­
skie ponosi dużą część winy za istniejące sto­
sunki. Albowiem, jak mówi król detektywów, 
opierając się na danych statystycznych, tylko 
20 proc. złapanych przestępców staje przed są­
dem. A z tych tylko 15 proc. otrzymuje wyrobi 
skazujące. Na stu zatem aresztowanych prze­
stępców 80-ciu wywija tsję z oczek sieci sądo- 
wo-yio!icyjnej. Zdaniem Hoocera, tu tkwi przy­
czyna rozpanoszenia się bandytyzmu w Sta­
nach i niemożność poskromienia skutecznego

Kupni t y lk o  w  O r o p g r ii im ś.v. T e r e s y

S t e f a n a  H Y Ł Y
K R A K Ó W , UL. W ISL N A  6.
mydła, kremy, perfumy, wody kolońskię 
Losmetyki. gąbki, g a  ł a n  t e r .  i a toaletowa

zioła, chem ikalia i l. rf.

Tow ar w wielkim  w yborze najlepsze -akośai.
Ceny niskie. Ceny niskie

zapędów band gangsterskich. M. K.
* ---------

Skarga na Polaka jeńca włoskiego.
Władze śledcze w 'Warszawie prowadzą 

dochodzenie w związku z sensacyjną skargą, ja 
ka wpłynęła do Urzędu Prokuratorskiego, prze 
ciwko Tadeuszowi Medyńskiemu, dziennikarzo­
wi polskiemu, który, jak wiadomo, został wzię­
ty do niewoli przez wojska włoskie w Abisynji 
i znajduje się obecnie w drodze z Wioch do 
Polski. Niedawno temu, tuż przed wybuchem 
wojny włosko-abisyńskiej Medyński wespół z 
kolegami swoimi St. Gumkowskim i B. Milee.- 
kim, postanowili zorganizować wycieczkę na po 
lowanie do Abisynji. Imprezę mieli finansować 
wszyscy trzej. W drodze na okręcie, okazało 
się, że zarówno Gumkowski jak i Medyński nie 
posiadają pieniędzy, wobec czego wszelkie wy­
datki przyjął na siebie Mileckł. W wyniku po­
lowania zdobyto większe ilości skór wartości 
kilku tysięcy złotych. W drodze powrotnej, 
myśliwym starczyło tylko pieniędzy na dotar­
cie do Dżibutti, gdzie uzyskali pomoc finanso­
wą w polskiej placówce konsularnej, pozosta­
wiając upolowane skóro.

W kilka tygodni po powrocie do kraju Me­
dyński otrzymał zawiadomienie z M. S. Z. o 
tem, że przybył do Warszawy transport skór. 
pozostawionych w Dżibutti. Po porozumienia 
się z Gumkowskim obaj podjąć mieli przesyłkę 
i spieniężyć ją«, bez wiedzy Mileekiego. W mię­
dzyczasie Medyński wyjechał po raz drugi do 
Abisynji.

Dowiedziawszy się o tem Milecki, złożył 
skargę do władz śledczych. Zatrzymany Gum­
kowski twierdzi, że winę. ponosi całkowicie 
Medyński, którego przybycia oczeknją władze.

SPÓR O REMONT GROBU NIEZNANEGO 
ŻOŁNIERZA W WARSZAWIE.

Sąd okr. w Warszawie rozpatrzy wkrótce 
sensacyjny, spór cywilny. Oto w roku ub. pod­
czas przeprowadzenia remontu gmachu Sztabu 
Głównego wykonano jednocześnie restaurację 
sklepienia płyty pomnika Nieznanego Żołnie­
rza. Po przeprowadzeniu tych robót wynikła 
kwestja, kto ma ponieść związane z tym kosz­
ty. Łuk nad grobem Nieznanego Żołnierza sta­
nowi bowiem część gmachu Sztabu, piecza nad 
którym należy do Dowództwa Okręgu Korpusu 
Nr. 1, zaś sam grób Nieznanego Żołnierza, znaj 
duje się już na gruncie Gminy m. st. Warsza­
wy. Przedsiębiorstwo budowlane zgłosiło wo­
bec tego pretensje do znanego rzeźbiarza, 
prof. St. Ostrowskiego, który ezuwał nad wy­
konaniem robót. Wniosło ono do sądu pozew 
w wysokości 1800 zł. ra remont grobu Niezna­
nego Żołnierza.

 -CK* - —
MEWY ZAATAKOWAŁY PORT GDYŃ­

SKI. Z chwilą zniknięcia lodów w porcie gdyń­

skim i podniesienia się temperatury morze 
zaroiło się. od olbrzymich stad mew, reprezen­
towanych przez najrozmaitsze gatunki i od­
miany tych ptaków. Żerują, one z niesłychaną 
żarłocznością tuż przy brzegach i nie obawiają 
się ludzi ani statków. Długotrwale mrozy, oraz 
lody. jakie skuły przybrzeżne pasma morza, 
utrudniały tym ptakom żer i stały się przy­
czyną, że duża część mew zginęła z głodu. 
Obecnie mewy usiłują nadrobić okres głodów­
ki, wykorzystując sprzyjające warunki atmo­
sferyczne.

 ono---------
Krótkie wiadomości.

We wsi Michałówka w pow. olkuskim, gos­
podarz W. Migza na widok sekweetratora, któ­
ry miał mu zająć wieprze za zaległe podatki — 
powiesił sję w chlewie na sznurze.

W Komunalnej Kasie Oszczędności w Bił­
goraju w pomieszczeniach biurowych wybuchł 
pożar. Pastwą płomieni padły księgi buchal- 
teryjne. Władze prowadzą śledztwo celem usta­
lenia przyczyn pożaru j stwierdzenia, czy nie 
zachodzi tu wypadek podpalenia.

W Kielcach z trzeciego piętra zakładu dla 
obłąkanych wyskoczył na bruk M. Czuwak. do 
znając zaledwie lekkich obrażeń. Podniósł się 
natychmiast i usiłował zbiec przez parkan, 
lecz został zatrzymany.

W Tarnowie z magazynu D. Kossa złodzie­
je skradli znaczną ilość gotowych ubrań war­
tości 4.000 złotych.

Z  całego ś w ia ta .
Bohaterstwo kapłana polskiego.

Chicagoski „Dziennik Zjednoczenia" podaje 
wzruszające szczegóły o bohaterstwie [mlskie- 
go kapłana, ks. E. Witowskiego w Kanadzie. 
Ks. E. Witowski, proboszcz parafji św. Stani­
sława w miejscowości Wilno, leżącej niedaleko 
Ottawy (w Kanadzie), trzykrotnie rzuca) się 
w ogień do wnętrza płonącego kościoła i o 
statecznie, nie zważając na doznane okalecze­
nia i na grożące niebezpieczeństwo, dotarł do 
wielkiego ołtarza i wyniósł z płomieni Najśw. 
Sakrament. Cały kościół spłonął zupełnie do­
szczętnie. Po pożarze zabrano bohaterskiego 
kapłana do szpitala. Opowiadał po opatrzeniu 
ran, że kiedy odchodził już z Najśw. Sakra­
mentem od wielkiego ołtarza, runął na niego 
ciężki żyrandol, kalecząc go bardzo dotkliwie 
w jedno ramię. Mimo dotkliwego bólu doniósł 
jednak Najśw. Sakrament do bezpiecznego miej 
sca. Bohaterstwo polskiego kapłana jest w 
tych dniach przedmiotem słusznego podziwu z- 
strony społeczeństwa kanadyjskiego i Stanów 
Zjednoczonych. (KAP.)

Wzrost licz jy kradzieży w Holandji.
Kryzys gospodarczy i. co za leni idzie, 

wzrastające bezrobocie przyczyniły" się do po 
powiększenia w Holandji liczby kradzieży 
i rabunków. Obecnie złodzieje dokonywują 
swoich napadów' w len sposób, że podjeżdża­
ją samochodami do osób, które wychodzą 
z banków i po wydarciu im teczek lub wo­
reczków uciekają w samochodach. Ostatnio 
dwa tego rodzaju wypadki miały miejsce w 
jasny dzień i w samem centrum  miasta Haar- 
lem, gdzie łupem złodziei padło 3.000 fl. i w 
Hadze, gdzie złodzieje wyrwali pewnej pani 
torebkę z zawartością 600 fł. W ubiegły po­
niedziałek w Hadze zanotowano 25 wypad­
ków włamań. W Am sterdam ie, Rotterdam ie 
i Hadze ginie w tygodniu po 200—300 rowe­
rów w każdem mielcie.

Walka francuskiej legji cudzoziemskie! 
z bandytami.

W miejscowości Todra na drodze pomię­
dzy Draa i Tafilaleteni w- rejonie Wysokiego 
Atlasu siły zbrojne legji cudzoziemskiej, oto­
czyły bandę rozbójników, działającą od dłuż­
szego czasu na tym terenie i mającą na su­
mieniu kilka morderstw oficerów' j żołnierzy, 
pełniących służbę bezpieczeństwa Banda sta 
wiła rozpaczliwy opór, który przezwyciężono 
przy użyciu granatów ręcznych. W walce tej 
zginęło po stronie wojsk francuskich trzech 
żołnierzy zabitych i kilku rannych, zaś po stro­
nie bandytów ^ zabitych z przywódcą bandy 
Zaid oti Ahmed‘em na czele. Reszta poddała 
się.

Zaostrzenie strajku w N. Jorku.
Rozjeanstwo burm istrza La G uardia H 

strajku windziarzy n ie  dało żadnego wyniku. 
Przeciwnie, stra jk  we wtorek, w 10-ym dniu 
trw ania, zaostrzył się i ogarnia według urzę­
dowych danych 3.000 domów mieszkalnych, 
drapaczy nieba i hoteli. Organizacje czyści­
cieli okien, kierowców samochodów ciężaro  
wych i orkiestr hotelowych grożą przyłącze­
niem się do strajku.

Gorączka złota w Brazylji.
W brazylijskim stanie Amazonka, w dolinie 

dopływu rzeki Rło Negro, natrafiono na po­
kłady kwarcu, zawierającego złoto. Inżyniero­
wie, którzy zbadali żyły złotodajne, sądzą, iż 
rozciągają się one n* przestrzeni około hekta­
ra. Wiadomość o pokładach złota rozeszła się 
lotem błyskawicy po całym kraju i do doliny 
Rio Negro napływUją masy bezrobotnych, In- 
djan, poszukiwaczy farmerów, kopaczy, robot­
ników. Odkrywcy pól złotodajnych, przerażeni 
tem najściem, uformowali jednak własną straż, 
która pilnuje i broni ogrodzonych działek. — 
Rząd brazylijski, dla utrzymania porządku w 
nowem Klondyke, wysłał oddziały wojska.

POMYSŁOWA REKLAMA W KINACH 
AMERYKAŃSKICH.

Ostra walka konkurencyjna zmusza amery­
kańskich przedsiębiorców do ■wynajdywania 
ciągle nowych „tricków*1 reklamowych. Jedno 
z kin amerykańskich ogłosiło, że przyjmuje ze- 
płatę za bilety dopiero przy wychodzeniu z  ki­
na i to jedynie wtedy, kiedy widz zadowolo­
ny jest z programu. Każdy może więc nie za­
płacić za bilet, jeśli oświadczy, że film mu się 
nie podobał. Najciekawsze jest, że eksperyment 
ten się udał. Jedynie 5 procent włdzów sko> 
rzystało z niezapłacenia, a olbrzymia frekwen­
cja pokryła z grubą nadwyżką straty, ponie­
sione przez wydanie tych darmowych biletów.

P r o s im y  P. T . A b o n e n tó w  
o n a d s y ła n ie  p r e n u  n e r a t y  za

marzec.
R ó w n o c z e ś n ie  z w r a c a m y  s ię  

do w s z y s tk ic h  a b o n e n tó w  z a ­
le g a ją c y c h  z p r e n u m e r a t ą  z g o ­
r ą c e m  w e z w a n ie m  a b y  z e c h c ie l i  
n ie z w ło c z n ie  z a le g ło ś c i  w y ró w ­
n ać .
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Niemieckie wojska nad Renem.Rzeczy ciekawe?
•• .1 r \ .

Eksport książek do nabożeństwa 
do Stanów Zjednoczonych

Poionja w Stanach Zjednoczonych Ame­
ry k i Północnej jest odbiorcą polskich k sią ­
żek do nabożeństwa i śpiewników. W ar­
tość sprzedawanych w S tanach Zjednoczo­
nych polskich książek do nabożeństw a ł 
śpiewników kościelnych w ciągu roku przed 
stawia sumę kilkudziesięciu tysięcy dola­
rów. Przy uw zględnieniu zapotrzebow ania 
Pol on j 1 ameryl:. dotychczasow y udział Pol 
fk i w  imporcie tego tow aru jest minimalny.
Główną przeszkodą zwiększenia eksportu z 
Polski tego a rty k u łu  do Stanów Zjednoczo­
nych mają być zbyt w ysokie cm,v oraz gor 

'szy gatunek polskiego tow aru, zwłaszcza 
zaś w ykonanie okładek. Głównymi dostaw­
a m i  tego towaru są Niemcy, Bclgja i Cze­
chosłowacja.

^tna terenem  narciarskim.
Budow a szusy tu rystyeznei na E tnę przy 

czynna się d o  niezw ykłego rozwoju ruchu; ty ­
siące tu rystów  i cudzoziemców odw iedzają 
w u lkan  sycylijski. Nowa szosa umożliwia 
wzniesienie się w przeciągu godzinnej ju/.dy 
autem od poziomu m orza do wysokości 
1882 m. Poza naturalnemi walorami krajo- 
buzuw em i przyciąga Etna turystów rów­
nież możliwością uprawiania sportu narciar­
skiego w  miesiącach od grudnia do marca.
,W alpejskich zaw odach narciarskich opaleni 
w yspiarze ze Sycylji coraz częściej ryw ali ' W krótce cały świat cywilizowany będzie
żu ją  skutecznie  *z narciarzam i a lpejsk im i.. obchodził stuletnią rocznice śmierci zuakomi-

' tego fizyka i matematyka, A m pere'a, profesu­
ra w College de France i w Instytucie F ran ­
cuskim, jednego z największych uczonych ubie 
głego stulecia.

Nie wszystkim wiadomo, że A niprre by] 
równocześnie gorliwym katolikiem, wierzą­
cym i praktykującym, że zalety serca przewyż 
szały bodaj że jeszcze zalety jego umysłu, że 
był to człowiek pełen pokory wobec wielko­
ści Boga i miłości w stosunku do bliźnich. 
Pięknym i zasłużonym hołdem dla wielkości 
ducha tego znakomitego uczonego i wzorowe­
go chrześcijanina jest krótkie zdanie, które 
zostało z po lecenia  jego syna (znanego histo­
ryka) wyryte na grobowcu: ,,Byl równie do­
bry i równio prosty jak w iclki“.

Am pere nie miał szczęścia w życiu, jeśli 
chodzi o szczęście rodzinne. Dzieciństwo jego 
i wczesna młodość upłynęła w cieniu krw aw ej 
gilotyny rewolucji francuskiej, następnie stra­
cił oboje rodziców, potem ukochaną żonę. Po­
wtórne m ałżeństwo nie przyniosło mu szczę­
ścia i żył w separacji z żoną. Prócz tego stale 
doskw ierała mu bieda, a nieraz nawet formal

W dniu 7-go n. m. wojska, niemieckie na rozkaz Hitlera wkroczyły do strefy zdemilil.irr 
zowanoj, którą na podstawie Traktatu WursaJ skiago tworzył pas terytorjmu wzdłuż brzegów 
Banu. Krok ten wywołał — jak wiadomo — ogromne poruszenie opinji całego świń' ».

W setną rocznicę wielkiego uczonego.
Obecnie p ro jek tu je  się budowo wielkiego 
schroniska pod szczytem  E tny . W  przyzie­
m iu budynku  znajdą pomieszczenie szatnie 
dla n a rc u rz y , bar, czytelnia, sala gier i t. p. 
oraz od. ostrony  stoku  k rużganek , przed któ 
rym- roztoczy się p iękny  krajobraz ® wi<b 
kiem na  m orze dońskie.

Nowe niebotyki w  N . Jorku.
Rockefeller Cen. lot. dzielnica, położona 

lwłeday P ią tą  i Szóstą A venue. zaw iera już 
szereg budow li o bardzo znacznych rozm ia­
rach, i tak R. O, A. Buiiding, 70-piętrowy 
gm ach y w y so k o śc i 254 m., zaw ierający m. 
in. k in o te a tr  na 8500 miejsc, sale koncerto ­
w ą na 6200 miejsc, R. K. O. Buiiding o w y­
sokości 124m. Ora® dwa gm achy przy F ifth  
'A ronue: Dom F ran cu sk i i Dom Angielski.
Obecnie je s t na ukończeniu budow a dwu dal 
szych gm achów , Dom u Włoski< go i Domu 
Międzynarodowego, połączonych ze sobą 
zapomocą wieróowego budynku o 40 pię­
trach, przeznaczonego na biura. Budow a te ­
go gmachu postępuje bardzo szybko.

Dziś i codziennie w kinie SWIT Straszewskiego 18.
Program Nr, 19. Te!*?, 182-01.

Drugi tydzień rekordowego powodzenia w kinie „Świt“ największego 
filmu w historji kinematograf}! polskiej!.

Film  ponad wszelkie pochwały. W ro ­
lach głównych 20 największych gwiazd 
sceny i ekranu! Przedstaw ienia odby­

wają się: Sobota 7 bra. o godz. 3-ej, 5-ej, 7-ej i 9-ej. Niedziela 8 bm. o godz. 12 ej, 3-ej, 5-ej, 
7-ej ł 9-aJ. W sc not< 7 bm. o godz. 3-ej i w niedzielę 8 bm. o godz. 12-ej przedstaw ienia po 
cenach popularnych. Od poniedziałku dnia 9 bm, zniżki ważne! Dla wycieczek zbiorowych 
speejalne zniżki. — Pilm  „Pan Twardowski" nie będzie pow tarzany w żadnem innem kirće 

gdyż kino „Świt" nabyło praw a wyłączności na Kraków.

Pan Twardowski

J

na nędza m a tc  jalna. W szystkie te niepowo­
dzenia życiowe niew ątpliw ie przyczyniły sio 
do pogłębienia uczuć religijnych uczonego, 
który w Bogu i w modlitwie szukał pociechy 
i ucieczki w swych troska,cli i nieszczęściach.

Stosunek A m perea do wiary przedstawia 
doskonale w swej ostatniej książce, pt. „An- 
dre-Marie Ampere. La science ct la !oi“ (An­
drzej Maria Ampere. Wiedza i w iara) pisarz 
francuski Maurycy Lewandowski (wyd. Ber­
nard Grasset). „Beligja Anuporea — pisze 
autor — była tą religją, która bierze* swe źró­
dło w katechizmie?,^ lecz która równocześnie 
opiera się na poważnej i głębokiej inteligen­
cji i której wyrazem są praktyki religijne, ko 
rzystanie z Sakram entów  i pełna słodyczy po­
kora. Znany katolicki działacz społeczny Fry­
deryk Ozanam, który um arł w dwa miesiące 
po śmierci swego przyjaciela Am pre’a, we 
wspomnieniach swych z najwyższym szacun­
kiem i serdeczną miłością pisze o tym wiek 
kim nczonym sławy wszechświatowej, odma­
wiającym codziennie różaniec w kościele i 
przystępującym często do Spowiedzi i Ko­
mu nji św.“.

Życie Ampe-re’a raz, jeszczec wbrew prze­
ciwnym twierdzeńtpm ateistów, świadczy o 
tem, że prawdziwa wiedza nie jest bynajmniej 
sprzeczna z religją i że prawdziwie głęboki 
umysł uczonego zawsze się ukorzy przed Bo­
giem. (KAP).

R A D |0 .
CYKL NAJPIĘKNIEJSZYCH SONAT 

MOZARTA W RAD.TO,
Po zakończeniu niezm iernie iustruktyw- 

nego cyklu Kwartetów Haydna, przystępuje 
obecnie Polskie R aJjo do nadaw ania cyklu no 
wego, cyklu 10 sonat fortepianowych Mozar­
ta. Z sonat mozartowskich wybrane zostaną 
najpiękniejsze, a ułożone będą w porządku

chronologicznym. Utwory te  przystępne ilu  
każdego, łatwm zrozumiałe, przy wielkiej swej 
wartości muzycznej, zainteresują bozw ątpio  
nia radiosłuchaczy, tem bardziej, że wykonaw­
cami będą doskonali pianiści. Pierwsza audy­
cja z tego cyklu odbędzie się dn ia  12 bm. o 
godz. 17.15 i przyniesie sonaty: G-dur K. V. 
283 oraz a-moll K V 810. W ykona je L. Miin- 
zer. Program  dajszyoh audycyj jest następu­
jący: (II) Sonaty Es-dur K. V. 282 i D-dur 
K. V. 311. (III) Sonaty G-d.tr K. V. 309 i 
B-d-ur K. V. 333 — Bolesław Woytowiez. (IV) 
Sonaty A-dur K. V. 331 i F -dur K. V. 332 — 
Z. Wysocka-Oclilewska, oraz (V) Sonaty 
C-nioll K. V. 475 i D -Jur 576 — L. Miinzer 
Audycje te dadzą pogląd radiosłuchaczom na 
całokształt tego działu twórczości Mozarta tein 
jaśniejszy i dokładniejszy, że poprzedzi je 
każdorazowa pogadanka wstępna pro!. Karo­
la Stromengcra.

ANTONI HOM E
Fabryka świec kościelnych— "   „ , , — ■npm | —ę

poleca

znane ze swej dobroci wyroby

Kraków, ul. Sławkowska 20
Teł. Nr. 121-74 Rok ze>. 1879.

P ro g ra m y stacyj radjowyyh:
1'fATIiK DM A 13-go MAUCA 193(1 ItOKU
Program  ogólnopolski. fip lziim  1.30 P ieśń : 

„Kiedy ranne wstają zorze"; <1.33 Pobudka do 
g inm astA i; 6.34 G im nastyka; 0.30 Program lokal­
ny; w przerw ie Dziennik poranny; 8.00 Audycja 
dla szkól; 11.57 Gygnaf czasu; 12.00 Itejuat z W ie­
ży Marjackiej w K rakow ie; 12.03 Dziennik połud­
niowy; 12.15 Audycja dla szkól (dzieci starszych); 
13.25,Chwilka gospodarstwa domowego; — 13,30: 
7, rynku pracy; 1*9.15 Wiadomości o ek .porcie pol­
skim ; 15.30 Kecital fortepianowy z K ranowa; 
10.0(1 Pogadanka dla chorych w opracowaniu R b. 
M. Rękasa ze Lwowa; 10.13 Koncert orkiestry 
Lwowa; 10.45 Audycja dla dzieci; 17.00 Odczyt; 
17.15 Minuta injrzji; 17.20 P ieśni; 18.00 Konc«rt 
kam eralny; 19.15 Biuro SUnljów rozmawia ze siu* 
Staczami P. I!.; 20.10 Opera w 4 aktach „Carm en" 
z te a tru  W ielkiego w W arszawie; w przerw ie: 
..Skrzynka techniczna": 23.00 Wiadomości meteor, 
dla żeglugi powietrznej.

Kraków. (293.5 m), Godz. 6,50 i "3 0  Plvly; g. 
7,50 Program  na dzień bież.ący; 7.55 Parę inrorma- 
cyj: 12.10 Płyty: 13.!$ Muzyka z płyt: 13.20 P rze­
gląd giełdowy; 13.30 Pogadanka aktualna: 18,40 
Wiadomości biożnhe: 18.45 P ły ty ; 19 Pogadanka: 
19.10 Program  na dzień następny; 10.20 Koneert 
reklamowy.

W arszawa (1339.3 m.). Godz. 6 50 Muzyka 
(płyty); 7,20 Dziennik poranny; 7 55 Parę  infor- 
liuwyj; 12.40 Koncert z udziałem solistów (płyty); 
15 20 Przegląd giełdowy; 18.30 Pogadanka aktual­
na; 18.5G Pogadanka społeczna; 18.55 Skrzynka 
rolnicza; 10.05 Koncert reklamowy

Lwów. (377.4 m). Godz. 12.10 i 13.25 Płyty; g.
18.30 Skrzynka program ow a; 18.40 Chwilka spo­
łeczna; 18 15 Płyty; 13 Feljeton, 19.20 Koncert re­
klamowy.

Katowice, (395.8 m). Godz. 15.20 Wiadomości 
giełdowe; 15,22 Chwilka społeczna; 18.30 Opowia­
danie; 18,45 Płyty; 10 Porady radiotechniczne; g.
19.30 Jak  spędzie święto: 19.35 Wiadomości spor­
towe lokalne.

Humor.
Logika, Szef: -— Czemu spóźnił się pan 

biura o trzy kwadranse, panie Muller?
Miiller: — Spadłem ze schodów.
Szef: — Nonsens! To nic inoże przecie! 

trwać tak długo'

'JUR LEŻEŃSKI.

W ywiad —  z włóczęgą.
Przez żadne może z m iast polskich r,i< 

przepływ a ty lu  w łóczęgów — co właśnie 
prze® Poznań. Dążą oni z południa i zc 
w schodu, a czasem  n aw et niegościnnie przy 
jęci przez G dynię próbu ją  szczęścia na lą ­
dowym  szlaku Poznań  — Zbąszyń, lub Po­
znań —  Zebrzydowice.

Oficjalna s ta ty s ty k a  w ykazuje, żc prze­
ciętnie nap łj wa do Poznamia rocznie około 
25 tys. ludzi. Z tego przepływ ających jest 
blisko dwa tysiące. Są to  jednak  dane opar 
te  na m eldunkach i oficjalnych rejestrach. 
Tym czasem  lw ia część włóczęgów omila biu 
ra  policyjne i zarejestrow ane p rz y tu łk i,1 
znajdu jąc  przytulisko w  najiozm nitszychi 
schroniskach, m elinach, czy poprostu szO-j 
pach pod m ostam i lub na schodach podm iej­
skich kam ienic.

T ych je s t najw ięcej, tych jest legjon. — ' 
Mogą coś o tem  powiedzieć insty tucje  cha- 
ry ta l ywne w alczące z tą  plagą od szeregu 
la t.

Spotkałem  niedawni) jednego z nich. — 
Znam go już od roku 1929. P ierw szy raz

zetknąłem  się 7, nim w poczekalni jednej z 
naszych placów ek dobroczynnych. Mówi 
płynnie kilkom a jeżykam i, zna doskonale 
cala Europę. ma naw et dużą ogładę tow a­
rzyską i pewne w ykształcenie, studjow ał 
bowiem na U niw ersytecie Poznańskim . „Na 
drogę-‘ — jak tn oni pow iadają — wszedł 
poprostu z zamiłowania. Dziś już nie p o tra ­
filiby usiedzieć długo, na jednem  miejscu.

—  My. jak  Cyganie. — mówi do mnie. 
jeszcze z in io S k o  tako  w ytrzym am y pod d,i 
chem. ale pięrwAzś podmucha' w iatru  wygn- 
nuiją nas w pole. Ciągnie nas coś nieprze­
parcie 5,11:1 sz lak -', hen w świat. Są różni — 
jedni ruszają za (dilobem. inni w poszukiw a­
niu przygód a jeszcze 7. w iarą, żc tam  gdzieś 
w nieznanej dali musi być przecież lepiej, 
jak  na starych "śmieciach /

— A skąd m ają na te wędrówki środ­
ki? Za co jadą i z czego żyją? /

ALIj znajomy uśm iechnął się:
— Przecież żaden szanujący *io włóczę­

ga nic jeździ za pieniątlzę. Od czegóż są po­
ciągi tow arow e, budki konduktorskie. czy 
ehoćby podwozia wagonowe. \Y ostateczno­
ści pozostają no tri. jako  najbardziej nieza­
w odny środek lokomocji włóażcjgo wskiej. 
Żywność również znajduje sjie w chatach 
przydrożny cli dobrych ludzi. Czasem się też 
coś zarobi, czasem niektóry  coś ściągnie i

ta k  aby ćlalej... W łóczęga-m a bardzo małe 
wym agania.

—  A dlaczego Poznań ta k  was nęci?
— Do Poznania ściągają  włóczęgi 7, róż 

nych stron, gdyż przekonani są, że tu  ła ­
tw iej się wyżywić i łatw iej znaleźć drogę 
w- szeroki świat. Istnieje też specjalna Orga­
nizacja nawet. Był czas, że stałem  na jej 
czele i dw ukrotnie brałem udział w „kon­
gresach włóezęgowskich“. Jeden , m iędzy­
narodow y był w  M adrycie, drugi polski Obra 
dow al w S try ju . Na obu reprezentow ałem  
ośrodek w ielkopolski. TI nas też bm laj orga­
nizacja .jest najlepsza. Od nas też zapożyezn 
no system  znakow ania m ieszkań i zagród, 
nasz a lfabet porozum iewawczy uznano za 
na jlepszy. T rzeba bowiem panu wiedzie*, ż e . 
te  koła, k rzyżyki, czy inne znaki k reślone ' 
k redą na  drzwiach domów, m ają dla włó­
częgów swoją niezw ykle ważną wym owo.' 
Z nich dowiaduje sic wędrowiec, i żebrak 
czy za tomi drzwiami znajduje jałm użnę, pic 
niądzc. żywność, czy ty lko wyzwiska.

— Mówił pan jednak — przerw ałem  — 
że przez Poznań, przepływ ają włóczęgi 
W :ęe jednak  jest. 011 dla ni,di ozemś w rodza­
ju punktu ziiom u-przeladunkow ogo?

— Tak. Przez Poznań bowiem idą naj­
ważniejsze a rte rie  kom unikacyjne. Tu też. 
jak  pan dobrze poszpera po dw orcu tu te j­

szym. napewno znajdzie pair zawsze jakie­
goś chłopaka pod wagonem ndędzynarodo 
wego kurjera. Siedzi taki pasaż; r. a raczej 
leży im wózku podwozia, między kolam i, 
yiężka to jazda i wiciu ledwo żywych w y­
ciągają  ma granicy. Yći-ńr bowiem iest tam 
w czasie jazdy  okropny, a często i węgiel 
rozżarzony w padnie, paląc ubranie, trzonie 
też niem iłosiernie i trzeba sic; mocno 1rz\ 
ma/-, żeby nie wyjecicć. Nie w s z y s c y  t a k  
iednak podróżują. Na krótszych przelotach 
krajow ych jedzie sio na gapę w wagonie. 
Taki pasażer uważać tylko nui>i na konduk­
tora. Czasem trzeba przejść po dachu, cza 
sem wyskoczyć na stacji, a cz»-s0in poprosi u 
przejechać pod ław ką.

Cóż na to w szystko policja?
— .lak to policja. — zwalcza- tropi, ki­

pie..."-Ale z włóczęgami nic łatwi-,. W padają 
przeważnie tylko ci nowi i tacy . co idą za 
pracą. Tych też łatwo się osadza, dając z a ­
trudnienie. Ale na. prawdziwego, lasow ego 
włóczęgę nie ni a sposobu. Nawet złap,a in­
nie usiedzi, czmychnie przy pierv szej-okazji. 
Bo to już natura taka Mówią naw et, ż e  G. 
jakby choroba. Ot, niezem taki psychiczny 
tyfus, W Niemczech dawno to zrozumiem* 
i za w łóczęgostwo się nie karze, tylko ro z­
tacza się specjalną opiekę mul wędrowcami.
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t o  słycńał
n> J Ł r a f i o w i c *

1  A I  I I  C.
I-. ( zw arteb: Grzegorza I. pap. wyia., Bernarda

wyznawcy, inocentego I. pap.
Wschód słońca GJtt, o u n Ć J 17 U .
Długość dnia 11 godcin i 86 mm.

Rt. 1’iatek. Krystyny p. myce. Patrycji i Teodory
p. męcź., Sabina i  Ghryatjany męflz.
Wschód słońca 6.—, aachóo 17.89.
Długość dnia 11 godzin, i 89 m inut.

 c o - --------
32 STOPNIE C w słońcu zanotowały w śro- 

di w południe termometry krakowskie.
ATTACHE ANGIELSKI W KRAKOWIE,

W środę o godz. 10 przyleciał samolotem z 
Moskwy do Krakowa, attache Anglji mjr. Sk:u- 
><;. Zabawi on w Krakowie do czwartku. Mjr. 
Sk use zwiedzał w środę zabytki Krakowa.

600 TYS. ZŁ. NA ULICE O TRWAŁYCH 
NAWIERZCHNIACH otrzyma kredytu w b. r. 
miasto Kraków, od Funduszu Pracy. Kredyt 
dla całego województwa krakowskiego wynie­
sie 1.850.000 zł.

FABRYKA „P1SCHINGERA“ POD IĘŁA 
PRACĘ.. Fabryka wyrobów cukierniczych ,,Pi- 
scliir,gera“, która wstrzymała pracę pod pozo­
rem przeprowadzenia remontu, po trzech dniach 
bezczynności ruszyła w dniu wczorajszym. — 

' Z robotnikami podpisano umowę zbiorową i 
podwyższono im zarobki o 25 procent. Równo­
cześnie zarząd fabryki zobowiązał się zapła­
cić robotnikom wynagrodzenie za trzy dni, w 
czasie których fabryka była nieczynna.

STRAJK SZEWSKI ROZSZERZA SIĘ. — 
W dniu wczoiajszym strajk czeladników szew- 
f-kicli objął 56 warsztatów we wsi Brody pod 
Kalwarją, zajmujących się chałupniczym wyro­
bem obuwia. W Krakowie odbyło się zebranie 
cecliu szewców, na którern wybrano osobny 
komitet. Komitet ten będzie pertraktował ze 
strajkującymi.

OŚWIETLENIE ELEKTRYCZNE UL. PO­
PIELA. Elektrownia miejska wykonała insta­
lację oświetlenia publicznego w ul. Pawła Po­
piela (przecznica Kaz. Wielkiego) na całej dłu­
gości. — Ulica ta  została oświetlona 6-ma lam­
pami po 200 W att.

ZGŁASZAJCIE IMPREZY NA „DNI KRA­
KÓW A‘‘, Ponieważ w najbliższych tygodniach 
ustalony zostanie definitywny program „Dni 
Krakowa" (10—24 czerwca) Polski Zw. Tury­
styczny prosi o bezzwłoczne zgłaszanie obcho­
dów, imprez i innych widowisk, projektowa­
nych przez różne organizacje na ten okres.

KRWAWA BÓJKA UCZNIÓW S7KOLY 
DOKSZTAŁCAJĄCEJ. Wczoraj wieczorem na 
plantach podgórskich wynikła bójka między 
uczniami szkoły dokształcającej, w  trakcie 
której Eugeniusz Stefański, lat 18, uczeń ślu­
sarski. ugodził nożem w lewe przedramię Ar­
nolda Gallera, lat 18, również ucznia Ślusar­
skiego. Wezwany^ lekarz Pog. Rat. opatrzył 
rannego. Bójką zainteresowała się policja.

UPIL SIĘ DO NIEPRZYTOMNOŚCI. — 
1\ czoraj Pogotowie rat. wezwane zostało' do 
iO-letniego Bartynka Jana. który upił się do 
tego stopnia, że upadł bez przytomności na 
jezdnie na pl. Bernardyńskim.

JEDEN Z WIELU. Policja zatrzymała na 
stacji Kraków—Botnarka 15-letniego Mieczysła 
wa Oliwę, na- gorącym uczjnku kradzieży wę­
gla. na szkodę Skarbu Państwa. Nieletniemu 
złodziejowi odebrano 1.50 m. węgla.

CHCIAŁ SIĘ OTRUĆ „KOGUYK \MI“ 24- 
letni Stef. Małecki z ul. Bosackiej. Zażył on 
20 proszków naraz. Desperata zabrało do szpi­
tala Pogotowie rat.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
REKOLEKCJE STOW. PAN MIŁOSIER­

DZIA św. Wincentego a Paulo odbędą, się w 
kaplicy SS. Miłosierdzia, Warszawska 8, od 
17 doeiS  brm,; Ppczątek nauk codziennie o go- 
dzinid' -17:30. .

ZAWIADOMIENIA F KOMUNIKATY. 
KURS WALKI Z ALKOHOLIZMEM. Stara­

niem towarzystwa „Trzeźwość" odbędzie się 
w Krakowio w dniach 21 — 81 marca r. b. 
k u rs  walki z alkoholizmem, obejmujący 35 fa­
chowych wykładów.

— o o o —
KF.Pl if i l AR TEATRU SŁOWACKIEGO

C zw artek: „M atura".
Rat.*;: „Rozkoszna dziewczyna".
Sobola: ...Hulasz z Kariothu"

uEl*!-; ; i i \ v \  '>1 E A T liń’’
Ś W I T;  „ Pa n Twardowski".
W \N H »\: „.lego w ielka miłość".
ŚPOlMfl: „Złotowłosy brzdąc".
SZTUKĄ: „Peter Ibbetson".
1H MICHA: „Mazur" (Pola Neg-i).
PROMIEŃ: „Amfitrjor." — Willy Fritgch.

K in o  „PROM IEŃ" t .  S .  L. P o d w a le  6 .  Telefon 124-26

Poraź pierwszy w Krakowie — Wielki szlagier europejski. ,
| f  f  Komedja bogów i ludzi. — Film gigantycznej wystawy.

X ' “i Willy Fritsch Paul Kemp
znany z filmu „Księżniczka Czardasza*.

Film, k tó ry  zachwyca i zdum iew a.9 9

Znana artystka p. Teiko Kiwa
zadowolona z pobytu w Polsce.

W związku z notatką o procesie znanej 
śpiewaczki operowej p. Teiko Kiwa z jej b. 
impresarjem, otrzymaliśmy od znakomitej arty ­
stki, bawiącej obecnie w Krakowie, list wyja­
śniający, że wiadomości, jakoby prowadziła 
ona tego rodzaju proces, nie są zgodne z fak­
tycznym stanem rzeczy, gdyż nie unosiła ona 
przeciw nikomu skargi ani zażalenia.

Kończąc swój list, p. Teiko Kiwa pisze: 
„Korzystam z okazji, aby oświadczyć Sz. Panu 
Redaktorowi, że jestem bardzo zadowolona 
z mego pobytu w Polsce i do głąbi wzruszona 
serdecznem przyjęciem, jakie zgotowała mi 
cala prasa i koctutna publiczność wszystkich 
miasf waszego pięknego kraju44.

-— ooo—

Na Ludowę szpitali dla biednych: S. zł 1.
Dla biednych chorych na chleli: £ zl 1.
Na straż bezpieczeństwa w kościołach: S. li .

1.36.
Na zakład ks. Siem aszki: S. zł 1.
Na budowę szkól: S. zł 1.
Na budowę zakładu dla sierot i kalek : S. z! 1. 
Na Arcybiskupi K om itet Ratunkowy: Ks. Ta­

deusz Kędzior, WoJa Radziszowska zł 5; Tomaszo­
wie Barańscy zl 5; Juljusz Walczewski zł 5; N. N. 
zł 10; Inź. Adelman zl 2; Borkowski zi 2; K Bu­
jak zl M. Dilim zł 5; Bogska zł 3; Szukiewieżo­
wa Zofia zl 5; N. N. zł 3; Wincenty Zim nal zł 2.

Na kuchnię S. Sam ueli: Ks. Tadeusz Kędzior. 
Wola Rad&.iszowska zl £>: Ks. Nadolski. Mosty W iel 
kio. zl 10: M. Lewa,i. Wieliczka zl 5; Bogska zł 5: 

Na burso ks. Kuznowicza: Ks. Nadolski, Mosty 
W ielkie zl «; Bogska zl 3.

Na Macierz szkolna w G dańsku: Bogska zł 3. 
Na zakład w Paw likow icacb: Bogska zł 3.
Na szkolnictwo polskie zagranicą: Bogska zł 3.

STELLA: „Precz z teściową" oraz „Pojedynek 
ze śm iercią".

ADRIA: „Arcylokaj".
CAPITOL: „Szturmowa brygada Zacliarowa".
BAGATELA. „Gangsterzy" (Borys Karloff i 

Jackie Cooper). Na scenie rew ja: „Opera w k ra t­
kę".

DOM ŻOŁNIERZA: Od 9 do 14 bm.: „Czy Lu­
cyna to dziewczyna'. (J. Smosarska, E. Bodo).

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO —
Codziennie odbywają się próby z „Judasza 
z K ario thu14 K. H. Rostworowskiego pod kie­
runkiem  dyr. Ludwika Solskiego, który w aro  
czystem przedstaw ieniu sobotniem zagra rolę 
tytułową. — Dzisiaj w czwartek przyjęta en­
tuzjastycznie przez, publiczność sztuka Wl. Fo- 
dora „M atura44, w opracowaniu scenicznem 
reż. J. Karbowskiego, z pp.: Bednarską, Ma- 
tusiakówną, Suchecką, Karbowskim, Białkow 
skim, K ondratem , Woźnikiem, Woźniakiem. 
Ju tro  w piątek, św ietna kom edja muzyczna 
„Rozkoszna dziewczyna44, w preunjerowej ob­
sadzie.

RADOSNA NOWINA DLA DZIECI. „Kop­
ciuszek44, bajka Grimma, wystawiona zostanie 
W najbliższa niedzielę 15 bm. w teatrze „Ba­
gatela44 Widowisko w wykonaniu artystów 
krakowskich otrzyma piękną, oprawę dekorŁcyj 
ną. i kostjumową. Współdziała olbrzymi baku. 
dziecięcy.

 :(VKV .

Katolicka manifestacja
studentów Akad. Górrrczej.

Solidaryzując się z ogólnopolskim  ru ­
chem akadem ickiej młodzieży, letóra coraz 
odw ażniej m anifestu je swe przekonania i 
uczucia kato lickie, przeciw staw iając w spo­
sób zdecydow any zapędom  bezbożnictw a 1 
■wolnomyślieielstwa, młodzież A kadem ji Gór 
niczej w K rakow ie na  W alnem  Zgrom adze­
niu swego B ratn iaka  odbytem  w dniu wczo 
rajszym , powzięła m. in. następujące ucl.wn 
ly. p rzy ję te  przez aklam acje: 1) W alne Zgro 
m ad zenie Stowarzyszenia- S tudentów  \k a -  
demji Górniczej, jako organizacji skupiają­
cej w swem  łonie w szystkich studentów  Ak. 
Górniczej zw raca sie z usilną prośbą tak  do 
Senatu A kad. G óm ., jak  też Związku P. 
Przem ysłow ców , by spow odow ały zawie­
szenie krzyży w salach wykładowych Akad. 
Góm. I w  pokojach Domu Studentów A, G.

2) Członkowie S. S. A. G. solidaryzując, 
się z frontem  Polskiej Młodzieży A kadem ic­
kiej postanaw iają  wziąć udział w ogólno 
akademickiej pielgrzymce na Jasną Górę 

i w  Uroczystym akcie obrania M atki Boskiej 
za P a ta n k ę  Polskiej Młodzieży A kadem ic­
kiej. Uchw ały W alnego Zebrania studentów  
A kad. Górniczej są dowodem  sprężystości 
o rganizacyjnej s tudentów  narodow ców  uczę 
szczających na  Akad. Górniczą. Brak tej 
sprężystości o rganizacyjnej odbił się ostai- 
nio niekorzystnie na innej wyższej uczelni 
krakow skiej, z okazji w yborów do % ganiza 
cyj sam opom ocowych.

Czy wspólnik może 
dopuścić się sprzeniewierzenia

na szkodę wspólnika.
Jan Wajda zaw arł spółko sam ochodową 

z J. Nowickim. Nowicki dał kap ita ł, W ajda 
zaś pracę i w iadomości fachowe. Poniew aż 
Wajda bez wiedzy Nowickiego sprzedał 
autobus i motor, będące własnością spółki, 
a pieniądze zatrzym ał, Nowicki zaskarżył

go o sprzeniewierzenie. Sąd I. Instancji s ta ­
n ą ł na stanow isku, że W ajda nie był spól- 
nikiem N owickiego, gdyż nic wniósł do spół 
ki pieniędzy i skazał go na 4 miesiące aresz­
tu za sprzeniewierzenie. Sprawa znalazła się 
w Sądzie A pelacyjnym , k tó ry  przyjął, że 
W ajda był wspólnikiem Nowickiego, wobec 
tego  sprzedając rzecz, należącą do spółki, 
nawet bez wiedzy i zgody spólnika nie do­
puścił się sprzeniewierzenia. W ychodząc z 
tego założenia Sąd Apelacyjny uwoinił Waj 
dę od winy i kary Nowickiemu pozostaje 
dochodzenie poniesionej s tra ty  na drodze 
eywilnpj. Rozprawie przew odniczął sędzia 
Gniewosz, oskarżał prok. Stawarski, bronił 
me< Friihling.

Tajemnica pakunku
porzuconego pod mostem dębnickim  

wyjaśniona.
Przed kilku dniami donosiliśmy, że pod 

mostem dębnickim , nad brzegiem  W isłi. 
znaleziono pakunek  z bielizną i futro, w kie 
szeni k tó rego  znajdow ało sie wezwanie są­
dowe na nazw isko .T. Oliwkiewicz z Jęd rze­
jowa. Zachodziła obawa, że właściciel pozo­
staw ił rzeczy n a  brzegu.’,a sam popełnił sa­
mobójstwo w nurtach  W isły. Przypuszcze­
nia to okazały  sie niesłuszne.

W czoraj nad ranem , policjant patro lu ją­
cy przy ul. Pi jarskiej, zauw ażył podejrza­
nego osobnika, k tó ry  na jego w idok usiło­
w ał w skoczyć do dorożki. Po lic jan t dopra­
li adził tajem niczego jegom ościa na  kom i­
sariat. Okazało się, że jest to  Józef Oliw­
kiewicz, 29 letn i fryzjer z Jędrzejow a, k tó ­
ry  dn ia  7 bm. przybył do K rakow a. Oliwkie 
wicz zdradza objaw y choroby umysłowej- 
Oświadczył on, że pakunek  i futro pozosta­
wił d latego  nad W isłą, ponieważ nie były  
mu potrzebne. Oliwkiewicz m iał przy sobie 
2.700 zł gotówki. Gdy w czasie w skakiw a­
nia do dorożki policjant chciał go p rzy trzy ­
mać. Oliwkiewicz usiłował wręczyć mu plik 
banknotów, zawierający około 1700 zł. — 
z prośbą, by  polic jan t p rzesta ł sie in tereso­
wać jego osobą. Oliwkiewicza p rzy trzym a­
no n a  kom isarjacie, skąd zabrała go ro­
dzina do domu.

Kolonja dla dzieci krakowskich
w Bukowinie pod Olkuszem.

Pomiędzy magistratem m. Olkusza, a  Ubez- 
pieczalnią społeczną w Krakowie doszło do po­
rozumienia w sprawie nabycia przez tę ostatnią 
większej parceli y osiedlu Bukowno pod Olku­
szem, be.dącej własnością m. Olkusza. Parcela 
w Bukownie wykorzystana zostanie na kolonje 
dla dzieci.

-0 0 0 -

Odczyty.
hITLERYZM JAKO REWOLUCJA. W czwar­

tek 12 b. m. w Klubie spol., Rynek gl, 25, wy­
głosi odczyt na ten temat. nacz. wydz. Prczv- 
djurii Rady Min. p. B. Łączkowi.ki. Początek 
p godz. 19.30.

----------OOQOO —

Z ziemi krakowskiej.
Profanacja f ipury  Matki Boskie*.

Wczoraj we wsi Libiąż Mały, w pnw. chrza 
nowskim, niejaki Stefan Piwowar dopuścił 
się zbezczeszczenia figury Matki Boskiej i 
przydrożnego krzyża. Gdy to zauważyli prze- 

j chodzący wieśniacy, otoczyli bluźniercę i za­
jęli wobec niego groźną postawę. Od zlynczu­
wania uchroniła bluźniercę policja, która are­
sztowała go i odstawiła do więzienia. Piwo­
war, który był nieco podchmielony, odpowie 
za swój czyn przed sądem.

RABUNKOWY NAPAD 
POD LIMANOWĄ.

W Starej Wsi pow. Limanowa nieznani ban 
dyci wtargnęli uli. nocy do donm Franciszka 
i Salomei Ćwików. steroryzowali ich pałką i 
młotkiem i zabrali 40 zł. oraz garderobę war­
tości 2000 zł.

 ooo---------

N M t t R i l H f t j N f c f t *
)  i schronisko Br. A lberta: S. zł 1.
Na budowę kościołów: S. zł 4.40.
Dla technika m ierniczego: W. K. zł 1; M. K.

zl 2; Kalinkowa zl 1: Stanisława Tarnaw ska, Cho­
rzów II. zl 5; Antonina Papuzińska. Chrzanów 
zl 5; N. N. zl 2; Czadowska zl 1; M. B. zl 1.50; 
Marja Miszke zl 2; J. M. Halach Krzeszowice zł 3; 
Ks. K arol Macliay, Lipnica W ielka zł 3; Ks. J. 
Wolski. Rymanów zl 1; Marja Kudzyńska. P rze­
myśl -I 4 ; Franciszek Horniscb, Bielsko zł 5; He­
lena Grychowska, Zator zl 6; Ks. Poglodek. Ra­
wicz zl 5; J. M. zl 5. <

Na domy dla starców : S. zl 1.
Na budowę w arsztatów  pracy: S. zl 1.
Na ochronki dla biednych dzieci: S. zł 1.

Sport
T e rm in a rz  rozgryw e k  lig) PZPN.

Tegoroczne rozgrywki ligowe w piłce noż­
nej o mistrzostwo Polski rozpoczną się 5-go 
kwietnia. Rozgrywki wiosenne trwać będą do 
14 czerwca, poczem nastą.pi 2-miesięczna. przer­
wa do 16 sierpnia, w którym to dniu rozpo­
cznie się serja jesienna i trwać będzie do 11-go 
października. Program pierwszych dni ligo­
wych przedstawia się następująco:

5 kwietnia: Legja—Dąb w Warszawie, Wi­
sła—Śląsk w Krakowie. Warta—Garbarnia w 
Poznaniu, ŁKS— Warszawianka w Łodzi, Ruch 
—Pogoń w Wielkich Hajdukach. 19 kwietnia: 
Warszawianka—W arta w Warszawie, Garbar­
nia—Ruch w Krakowie, Pogoń- -Ł E 8 we Lwo­
wie. Śląsk—Legja w Świętochłowicach i Dąb— 
Wisła w Katowicach. 26 kwietnia: L*gja— 
Garbarnia w Warszawie, Wisła—Pogoń w Kra­
kowie, W arta—Dąb w Poznaniu, ŁKS—Śląsk 
w Lodzi, Ruch—W arszawianka w Wielkich 
Hajdukach. 3 maja: Warszawianka—Wiała w 
Warszawie, Garbarnia—Dąb w Krakowie, Po­
goń—Legja we Lwowie, W arta—ŁKS w Po­
znaniu i Śląsk—Ruch w Świętochłowicach. — 
10 maja. Legja—Ruch w Warszawie, Wisła— 
Warta w Krakowie, ŁKS—Garbarnia w ł-odzi, 
Śląsk—Pogoń w Świętochłowicach, Dąb—W ar­
szawianka w Katowicach.

K. S. „06“ Katowice— Cracovia.
W  nadchodzącą niedzielę, rozegra  Cra- 

covja o godzinie 11.30 przedpołudniem  za­
wody tow arzyskie z d rużyną śląskiej Ligi 
TC. Ś. ..06‘4 Katow ice. N iedzielny przeciw nik 
OracoviiJ jedna z najsilniejszych drużyn  
górnośląskich, posiada w pełni w szystkie 
niem al dodatnie cechy drużyn śląskich: do­
skonałą kondycję, św ietny s ta rt i pew ny 
strzał. Cracoria. przygotow ując się do bogate 
go -ozonu sportow ego, jaki ją w tym  roku 
czeka, zechce przedstaw ić sie z jak  n a j l e p ­
szej strony  swym sym patykom , k tó rzy  za­
pewne licznie zjawią sie na  boisku.

 :ooo: —
ŁÓDŹ BIJE BRUKSELĘ 12:4. Rozegrany 

został w Łodzi międzynarodowy mecz bokser­
ski pomiędzy reprezentacją bokserską Belgji, 
występującą pod firma Rrukseli a reprezentacja 
Lodzi. Zwvciężvla Łódź wysoko 12:4.

Przedsiębiorstwo Elektrotechniczne
Inżynier BoCesTaw JURSKI
i raić w, ulica Jagiellońska L. 4. — Telefon 131-98 

Z a k o p a n e ,  ulica Kościuszki L. 6. — Telefon 1704.

INSTALACJE ołmietienla elektrycznego 8 przenoszenia energii elek­
tryczno! —  projektuje, wykonuje i naprawia. —  DOSTARCZA i NA. 
PRAWIA pod gwarancją grzejniki elektryczne lak; płytki, g jm u « k t  
poduszki I I. p. -  ŁADOWANIE i naprawa A K U M U L A T O R Ó W
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Katastrofalna sytuacja
własności nieruchomej w miastach
STAŁY WZROST OBCIĄŻEŃ PODATKOWYCH. — PRZERZUCONY PRZEZ PAŃSTWO 

SERWITUT. — OPŁATY ZA „SUCHĄ WODĘ" W MIASTACH ULLENOWSKICH. -  
ZANIK POLSKIEGO STANU POSIADANIA NA RZECZ ŻYDÓW.

Polski związek zrzeszeń własności n ieru ­
chomej m iejskiej, prolwadzi od dłuższego cza­
su akcję, mającą na celu uświadom ienie w ładz 
i społeczeństwa o katastrofalnej sytuacji, w ja 

. kiej znalazły się domy czynszowe w miastach 
i Wogóle własność nieruchoma miejska, przed 
stawiająca wartość kilkunastu miljardów zło­
tych. Nie można nie przyznać, że sytuacja ta 
przedstaw ia się istotnie nie wesoło, a pogar­
sza ją wielokrotnie bezmyślna nieudolność 
biurokracji.

Przedcwszystkiem  od czterech lat ciąży na 
właścicielach domów, przorzueony na nich 
przez państwo obowiązek w ypełniania opieki 
spoleoznej nad bezrobotnymi, mianowicie w 
formie serw itutu, bezpłatnego dostarczania 
bezrobotnym mieszkań. Ale równocześnie po­
tęguj*' sic z dnia na dzień w zrastanie cięża­
rów publicznych, pochłaniających dochody, 
zdobyte przez właściciela domu z innych źró­
deł.

I tak: Dwukrotnie przyspieszono term iny 
płatności podatków, doprowadzając do tak ie­
go stanu, że w ciągu roku bieżącego właści­
ciele domów obowiązani będą do zapłacenia 
pięciu ra t podatkowych, to znaczy o 17 miljo- 
nów więcej, niż w roku ubiegłym, co stanowi 
w stosunku do ogólnego przypisu podatkowe­
go o 25 proc. więcej.

Przeprowadzono kumulację podatków w 
ton sposób, że z podatków o charakterze ter­
minowym stworzono podatek stały, włączając 
do niego nawet nadzwyczajną daninę majątko 
wą, której pobór kończy się w 1937 r i w do­
datku podwyższając skalę podatkową o 0.15 
procent dla nieruchomości o przychodzie po­
nad 1.000 zł. rocznie. Projektowane jest prze­
rzucenie nie tylko urządzenia,' ale ulepszenia 
nawierzchni ulic na barki właścicieli domów. 
Podniesiono znacznie podatek dochody. Samo 
rządy miejskie !w wielu miastaeh bardzo wy­
datnie podniosły dodatki komunalne, których 
wysokość często dochodzi do 100 proc. podat­
ku od nieruchomości.

Zupełną jednak osobliwośeią jest to, co 
dzieje się na obszarze niektórych miast z w. 
ullenowskich, gdzie opłaty za wodę i kanały 
przekraczają znacznie łączną sumę państwo­
wego podatku od nieruchomości, łącznie ze 
100-procentowym dodatkiem komunalnym.

Miasta Ullenowskie, m. in. Piotrków, prze­
prowadziły rurociągi wodne na ulicach miast. 
Te uliczne rury trzeba połączyć z domami, je­
żeli wodociąg nie ma pozostać inwestycją nie­
dokończoną. Takie jednak zainstalowanie wo 
dociągu w domach jest kosztowne. Właścicie­
le domów na przedmieściach nie mają na to 
pieniędzy. Tanich długoletnich kredytów też 
nie utrzymują ani ze źródeł prywatnych, ani 
»e źródeł publicznych. Wytwarza się taka sy­
tuacja: jest wodociąg miejski, a w- domach 
nadal cierpie się wodę ze studzien. Z tym 
stanem rzeczy nie może się zgodzić zarząd 
miasta Piotrkowa (i innyeh miasi Ullenow- 
skieh). Panowie urzędniey powiadają, że nic 
ich nie obchodzi fakt, że właściciel jakiejś nie 
ruchomości na przedmieściu nie ma pienię­
dzy ani kredytów na przeprowadzenie insta­
lacji wodociągowej. Również nic ich nie obcho 
dzi fakt, że nie korzystają z wody miejskiej. 
Zostali wezwani do przyłączenia się; skoro 
temu nie uczynili zadość, powinni płacić za 
wodę, której eopralwda nie skonsumowali, ale 
którą mieli prawo zużyć. Ta fikcja rzeczywisto 
śei znalazła wyraz w drugiej fikcji natury 
prawnej: stworzono pojęcie opłat nie za wo­
dę, ale za „prawo pobierania lwody“ na wzór 
np. opłat za prawo jazdy. Tylko zapomniano, 
że opłaty aa prawo jazdy są pobierane tylko 
od tych obywateli, którzy posiadają albo sa­
mochód albo inny wehikuł, a opłaty za prawo 
pobierania wody ściąga się od tych, którzy 
nie mają instalacji wodociągowej, a zatem 
którzy nie mają iwykonywać tego „prawa". 
Jest to mniej więcej tak. jak gdyby pobiera­
no opłaty za prawo jazdy samochodem od 
osób. które nie posiadają automobili.

Nie dość na tcm. Magistrat m. Piotrkowa 
wyznacza opłaty za niepohraną wodę, których 
wysokość w rażący sposób koliduje ze zdro­
wym rozsądkiem i realną kalkulacją, bo jak­
żeż inaezej można zakwalifikować rachunek 
za wodę, który pochłania od 14 do 38 proc. ko 
mornego brutto i domu?

Ponieważ wszystkie podatki państwowe 
1 komunalne pochłaniają w Piotrkowie około 
20 proe. czynszu brutto, więe opłaty za wodę 
.w dodatku niepobraną, są znaeznie wyższe od 
łącznej kwoty obciążeń publicznych. Gdyby 
na taką politykę cen za artykuł pierwszej po­
trzeby. jakinj jest woda. pozwoliłaby sobie 
prywatna instytucja, to ten sam magistrat m. 
Piotrkowa zakwalifikowałby to niewątpliwie 
jako lichwę.

Fakty te, łącznie z innemi utrudnieniami

s p ra w ia ją , że w ła śc ic ie le  dom ów  - c lirześc ija  
n ie . n ie  m ogąc p odo łać  c iężarom  w y zb y w ają  
się p o s iad an y ch  re a ln o śc i , a  ich m ie jsce  za j­
m u ją  żydzi, k tó ry ch  s tan  p o s ia d a n ia  w  m ia ­
stach  z ro k ie m  k ażd y m  w idoczn ie  sie  podnosi,

(i- w .)

Umorzenie drobnych 
zaległości podatkowych*

Donosiliśmy już pokrótce o wydaniu przez 
ministerstwo skarbu ważnego dla szerokich 
sfer płatników okólnika, w którym minister­
stwo poleciło usunąć z ksiąg biorczych drobne 
zaległości podatkowe, pochodzące z przed kil­
ku lat. Szczególnie waż.nem jest postanowienie, 
że umorzenie to miały przeprowadzić urzędy 
skarbowe z dniem 1 bm. z urzędu bez spe­
cjalnych podań ze strony podatników'. Ronie-

Od soboty 7 bm. w teatrze świetlnym „ A P O L L O 46
Znowu pod­
bije serca —

CUD XX-go w ieku  I Genjalne dziecko, ( L j p l A u  T o N i n E f i
w cielenie prostoty, poezji i nśm ieebu ! — w n l l l C J f  I  C l l l f J I C  

Krakowian w swoim najnowszym, wspaniałym filmie p. t.
Arcydzieło pełne piękna, w es dości, uroku 
i wdzięku — w pozostałych iolac.li: nowaZ ł o t o w ł o s y  b r z d ą c zjawiskowo Diękna ROCHELLE HUDSON 

w ytworny JOHN BOLES i w. innych N ajpiękniejszy program dla w szystkich od lat t> do JOti 
Arcydzieło to z Shirley, ostatnie w tym  sezonie, przewyższa swą dosk. wszystkie poprzednie.

Emeryci mówię 
o swe! pracy „zaborczej ■ ■ ■

Poczta codzienna przynosi do Redakcji 
wciąż nowe listy emerytowanych funkcjonariu­
szy państwowych, uskarżających się na krzyw­
dzące potraktowanie ich w ostatnich dekre­
tach emerytalnych, „Przez lat 20 milczeliśmy 
— pisze w swym liście emeryt prof. L. Sikora — 
nie wspominając o naszych ofiarach na rzecz 
ojczyzny, obecnie jednak zmusza uas do tego 
krzywdząca ocena naszej pracy w latach za­
borczych". Autor cytuje następnie szeroko pra­
cę przebywającej na emigracji wojennej w 
Wiedniu — polskiej inteligencji urzędniczej, 
działalność „Samarytanina Polskiego" w Wied­
niu na rzecz legjonów polskich i ofiarność spo­
łeczeństwa polskiego na cele narodowe. —

Obszerne szczegóły tej pracy, stanowiącej o- 
sobąy rozdział w historji dążeń niepodległo­
ściowych społeczeństwa polskiego w b. Galicji, 
przekraczają ramy artykułu dziennikarskiego, przyszłość okaże, 
wymagając raczej osobnego opracowania. Nie­

mniej są. om: wymownym dowodem, że pracy 
urzędników polskich z tych czasów, nie można 
żadną miarą traktować jako „mniej wartościo­
wej' dla państwa.

Inny skolei list. nadesłany nam przez p. 
L. W., porusza sprawę tych emerytów, którzy 
spensjonowani zostali przed wojną i już w wol­
nej Polsce nie pełnili służby. Autor listu, pisze 
z rozgoryczeniem, że o tą kategorją emerytów 
nikt się nic troszczy ani nic ujmuje o ich 
krzywdę. Sądzimy, że mniemanie to nic jest 
ścisłe, przeciwnie bowiem — cala akcja o u- 
chylenie krzywdzących dekretów bierze w o- 
bronę ogól emerytowanych funkcjonarjuszy 
państwowych a zwłaszcza broni pełnej ważno­
ści lat spędzonych w służbie „zaborczej".

Jaki będzie wynik tej akcji, rozgrywającej 
się obecnie na terenie Sejmu — najbliższa

--------

Od środy dnia 11 b. m. w kinoteatrze „ S z t n k a 66
B ożyszcze  Am eryki i eu ro p y ! R  A R Y  C O O P E R
Najznakomitszy artysta  doby obecnei M “  11 1 w w w i  b i t

P E T E R  I B 5 E T S 0 N
w największej swej 

kreacji jako — 
A p o teo za  m iłość  3 rom antyzm u!!!
Subtelna poez a treści, pr/.eoojona sen ty ­
mentem prostotą i oryginalnością. Reali­

zował m istrz nad mistrzami, znakom ity H athaw ay, w pozostałych ro lach: gwiazda zachwyca­
jącej urody ANN HARDING i w iele innych. — Sceny miłosne w tem  arcydziele należą do 

najlepszych epizodów tego rodzaju filmów.

Poranki z tego filmu sobota 14 m arca o godz. 3 po W . 
n ;edziela 15 m arca o godz. 10 i 12. Geny miejsc od 50 gr.

Stypendia na studja
w zagranicznym przemyśle spożywczym.
Komitet Chłodnictwa przy ministerstwie 

przemysłu i handlu uruchomił stypendja na 
studja fachowe w Stanach Zjednoczonych A. P. 
w dziedzinie przemysłu chłodniczego oraz kon­
serwowego (owocowTo-warzywnego i mięsnego), 
które rozpoczną się w jesieni r. b.

Kandydaci, posiadający odpowiednie kwali­
fikacje, winni przesyłać zgłoszenia do Państwo­
wego Instytutu Eksportowego w Warszawie 
do dnia 15 marca r. b. Bliższych szczegółów 
co do warunków uzyskania stypendjum udzie­
lają izby przemysłowo-handlowe.

O ulgi patentowe
dla niezamożnych Kapców.

D elegacja C entralnego Zw. Detalicznego 
Kupiectwą. C hrześcijańskiego zwróciła się 
do M inisterstwa Skarbu w sprawie ulg po­
datkowych dla niezamożnych, a często na­
wet, biednych kupców. D elegacja złożyła 
w M inisterstwie m em orjał. w którym  prosi 
o uwzględnienie podań niezam ożnych k u p ­
ców w sprawie w ydaw ania pozwoleń na  w y­
kupyw anie patentów  niższych kategoryj. 
W  m em orjale przytoczono szereg przykla-

spraw iedliw ości w spraw ie nowelizacji tej 
ustaw y.

P ro jek t Związku Adwokatów' Polskich 
oparty  jest na doświadczeniach dotychcza­
sowej p rak ty k i i ma na celu usunięcie nie­
dogodności postępowania cywilnego, nie po­
ruszając narazie kw estyj zasadniczych, na 
których oparte jest postępow anie egzeku­
cyjne. jak  system u zabezpieczenia i zaspoko 
jenia wierzycieli, insty tucy j, kom orników  itp. 
Z w ażniejszych tez p ro jek tu  wymienić nale­
ży: zastęptwo stron przez adwokatów przed 
sądami okręgowemi, jako drugą instancją, 
przywrócenie feryj sądowych, zmiana prze­
pisów o  doręczaniu i zaskarżaniu wyroków, 
wprowadzenie III instancji kasacyjnej w po­
stępowaniu egzekucyjnem. zniesienie ogra­
niczeń zarządu przymusowego, urządzenie 
hal licytacyjnych, unormowanie sprawy ter 
minów zażaleń na postanowienia wydane na 
rozprawie i t. d.

  OOQOO----------

Cr*C£*nictn>o sądowe.
DO JAKIEJ SUMY UPOSAŻENIA NIE 

ULEGAJĄ EGZEKUCJI.
Robotnik kolejowy zalega! przez kilka mie­

sięcy z zapłatą komornego i wreszcie w paź- 
dów zbyt rygorystycznego  trak tow ania  zło-j dzierniku ub. r. wyprowadził się, nie plącąc 
żonycli podań przez urzędy skarbowe. D ele-isw ej zaległości w wysokości 150 zł. Robotnik 
gacja  o trzym ała przyrzeczenie, iż w tych j otrzymywał na kolei 90 zł. miesięcznej pensji 
spraw ach M inisterstwo Skarbu wyda. o d p o - i  40 zł. za t. z w. przetokowe. Właściciel miesz­

kania uzyskał wyrok na sumę 150 zł. w sądzie 
grodzkim i rozpoczął kroki egzekucyjne, na-

wiednie zarządzenie?

Sprawa reformy kodeksu 
postępowania cywilnego.

Zarząd głów ny Z w iązku.A dw okatów  Pol 
skieh przedłożył m inisterstw u sprawiedliwoś 
ci, Naczelnej Radzie A dw okackiej oraz in­
nym  władzom i zain teresow anym  in sty tu ­
cjom projekt zmian kodeksu postępowania 
cywilnego, opracow any na podstaw ie w nio­
sków poszczególnych oddziałów Związku 
naskutek akcji, wszczętej przez ministerstwo

kładając przez komornika areszt na pensji ko­
lejarza. Robotnik złożył zażalenie na czynności 
komornika do sądu grodzkiego, motywując, że 
stałej pensji posiada zaledwie 90 zh, a w myśl 
art. 575 kodeksu post. cyw. uposażenia do 
1.200 zł. miesięcznie podlegają egzekucji tylko 
w 1/5, przytem zawsze suma 100 zł. wolna jest 
od egzekucji, chyba, że dochodzone są należ­
ności alimentarne. Sąd oddalił skargę na ko­
mornika, gdyż uznał, że zgodnie z art. 576

waż sprawa ta budzi żywe zainteresow anie 
wśród naszych czytelników, o czem świadczą 
nadsyłane nam listy, podajemy dokładne szcze­
góły tych zarządzeń.

Według okólnika Ministerstwa, umarza się z 
urzędu zaległości w podatkach: 1) gruntowym, 
2) od nieruchomości, 3) przemysłowym, pobie­
ranym w formie świadectw przemysłowycn, 4) 
przemysłowym od obrotu, 5) dochodowym, 
ó) majątkowym, 7) od lokali, 8) od placów bu­
dowlanych, — pochodzące z wymiarów za rok 
podatkowy 1932 i lata poprzednie (z terminem 
płatności nie późniejszym niż 31 grudnia 1933 
roku), a figurujące w księgach bierczych w 
dniu 31 marca 1936 r.. o ile ogólna suma tych 
zaległości w każdym z wymienionych podat­
ków ii poszczególnego płatnika nie przekracza 
kwoty 400 zł. (w podatkach dochodowym i od 
nieruchomości, łącznic z dodatkiem kryzyso­
wy), nie licząc. dodatków na rzecz związKÓw 
samorządowych i szkól oraz 15 proc. dodatku, 
pobieranego na mocy ustawy z dnia 26 m&łóa 
1935 r. (Dz. U. P. R. Nr. 22, poz. 127). przy - 
czem w' kwestii dodatków jest miarodajny stan 
prawny z grudnia 1935 r. Podatek przemysło­
wy. pobierany w formie świadectw, i podatek 
przemysłowy od obrotu traktuje się w tym wy­
padku jako oddzielne podatki.

Umorzenie zaległości podatkowych powodu­
je umorzenie przypadających od tych zaległo­
ści dodatków państwowych i samorządowych, 
odsetek oraz kosztów egzekncyjnycb.

Jeżeli te zaległości przekraczają w dniu 
1 marca 1936 r. kwotę 400 zh. egzekucję po 
tym dniu aż do końca marca. 1936 r. można 
prowadzić tylke na kwoty nadwyżek zaległości 
ponad 400 zł. Z chwilą, gdy zaległość obniży 
się do kwoty 400 zh, należy ją umorzyć.

Postanowienia tc stosuje się odpowiednio i 
do świadczeń w naturze, a mianowicie: a) 

świadczenia w naturze, wykonane do dnia I-go 
marca 1936 r. włącznie, choćby zawiadomienia 
o ich wykonaniu były dostarczone urzędowi 
skarbowemu po dniu 1 kwietnia 1936 r., podle­
gają zaliczeniu zawsze na poczet zaległości z 
wymiarów za r. 1932 i lata poprzednie. W przy­
padkach zaś. gdy zaległości tc zostały już od 
pisane na podstawie okólnika, należy dokonane 
umorzenia odpowiednio sprostować w drodze 
uskutecznienia stosownego przypisu;

b) świadczenia, w naturze, wykonane po 
dniu 1 marca 1936 r„ podlegają zaliczeniu na 
pokrycie nadwyżek zaległości ponad 400 zł., 
pochodzących z wymiarów za rok podatkowy 
1932 i lata poprzednie lub też. gdy niema ta ­
kich zaległości, na poczet innych płatnych na­
leżności, nawet pochodzących z wymiarów póź­
niejszych niż za rok 1932, "pod tym jednakże 
warunkiem, by wartość wykonanych świad­
czeń mieściła się w granicach zaległości za rok 
podatkowy 1932 i lata poprzednie, oraz bv 
zgłoszenie wykonania świadczeń w naturze 
nastąpiło przed dniem 1 marca 1936 r.

Dziś masz być tu, a jutro tam, 
Jechać, załatwić, być spowrotem; 

Swych spraw pilnujesz wszędzie sam 
Bez trudu — podróżując LOTEM!

Już dzisiaj nikt nie wątpi o tem, 
Zbyteczne długie są wywody: 

Powietrzna podróż samolotem 
To szczyt szybkości — szczyt wygody!

k. p. c. za dochody uważa się nietylko zasad­
nicze uposażenie, ale także wszelkie dodatki, 
a więc i przetokowe. Cała więc suma ponad 
100 zł. podlega egzekucji po potrąceniu podat­
ków i innych świadczeń.

CZY SAMO ZALEGANIE Z DWIEMA RATAMI
KOMORNEGO UZASADNIA EKSMISJĘ.
Sąd grodzki rozpatrywał spór pomiędzy go­

spodarzem nieruchomości a jednym z lokato­
rów. Gospodarz zażądał eksmisji twierdząc, 
że lokator zalega z dwiema ratami komornego. 
Lokator ■wykazał się przekazem pocztowymi, 
z którego wynikało, że zapłacił on zaległe ko­
morne w połowie miesiąca. Sąd, zgodnie z wy­
rokiem Sądu Najwyższego, uznał, że dla waż­
nej przyczyny wypowiedzenia najmu nie wy­
starcza samo zaleganie z dwiema ratami ko­
mornego. Lokator musi zalegać z dwiema ra­
tami po upomnieniu i nie zapłacić ich w naj­
bliższym terminie płatności, następującym po 
upomnieniu. Wobec tego zaś, że zostało stwier­
dzone, iż lokator zapłacił komorne przed pierw­
szym następnego miesiąca, sąd powództwo od 
dalii.

Celem uregulow ania n ak ład u  
prosimy o jaknajrychlejsze u re ­
gulow anie p renum eraty .



JŁr. 71. „GŁOS NARODU1' z dnia 12-go marca 1936 •ar. 1

Jak Francja odpowie
na zamach niemiecki?
(T ele^am  Pol. Agencji Telef raf.)

Paryż, 11 m ani a  gracjo Hava£a donosi: W kołach oficjalnych kategorycznie zaprze­
czają wiadomoddom prasowym, Jakoby rząd francuski zgodził się na załatwienie sporu wy­
wołanego wymówieniem przez Niemcy Traktatu tokarneńskiego i zajęciem nadreńskiej stre- 
Fy „demilitaryzowanej pod warunkiem, że licz ba żołnierzy niemieckich rozmieszczonych na 
brzegu Renu byłaby ograr.iczoiw, a w 9trefie nad.eńskiej nie wzniesionoby żadnych forty- 
fikacyj.

Paryż, 11. marca. Wczoraj w godzinach'po­
południowych premjer Sarraut w izbie de­

putowanych. a  min. spr. zagr. Plandin w se­
nacie złożyli oświadczenie rządu francuskiego 
,-w spraw ę naruszenia przez Niemcy układu w 
J-ocarno i wkroczenia wojsk niemieckich <ln 
oadrenji. Oświadczenie odpiera zarzut, jakoby 
istniała sprzeczność między układem łokarneń- 
skim a paktem francusko-sowieckim; rząd 
niemiecki w ciągu 10 miesięcy mógł zwrócić 
się do źródła bezstronnego celem rozprószenia 
wątpliwości. Francja gotowa była sprawę od

dać orzecznictwu Trybunału Międzynarod. w 
Hadze. Wkroczenie wojsk niemieckich do Nadre 
nji nastąpiło niemal nazajutrz po rozmowie am­
basadora francuskiego z kancl. Hitlerem, w 
związku 7, jego wywiadem nn łamach ..Paris 
Midi“. Reinilitaryzacja Nadrenji osłabi bezpie­
czeństwo Francji, stawia pod znakiem zapyta­
nia przyszłość pokoju w Europie. Francja go­
towa j « t  do współpracy z narodem niemiec­
kim, ale podejmie rokowania z Niemcami do­
piero gdy wojska niemieckie z Nadrenji uslą
pią.

Obrado sijgnatarfuszn Locarna 
przeniesione do Londynu.

TAKŻE ZFBRANIE RADY LIGI NARODÓW.
Paryż, 11 marca. W uzupełnieniu wczoraj- 

szego doniesienia o obradach przedstawicieli 
t państw — sygnatarjuszy układu w Locarno 

podają: Wobec głębokiej różnicy zdań pomię­
dzy Francją a W. Brytanją, narada państw 
locarneńskich w Paryżu nie doprowadziła nara­
zić do rezultatu. Zaszła wobec tego konieczność 
dania ministrowi Edenowi i lordowi Halifaxowi 
nowych instrukcyj rządu brytyjsldego, Z tego 
toż powodu w czwartek w Londynie odbędzie 
się dalszy ciąg narady państw locarneńskich.

Rada Ligi Narodów zbierze się w Londy­
nie zamiast w piątek, w sobotę.

Na wniosek Anglii.
Londyn, (PAT.) Zwołanie nadzwyczajnej se­

sji Rady Ligi i sygnatarjuszy Locarna do Lon-, 
dynu ułatwił fakt, że urzędującym przewodni­
czącym rady jest wysoki komisarz Australji w 
Londynie Bruce. Gdy min. Eden w rozmowie te 
łefonicznej z Baldwinem wysunął sugestję prze­
niesienia obrad do Londynu, premjer brytyjski 
zaprosił niezwłocznie do siebie przysłuchujące­
go się obradom izby gmin Bruce'a i przedsta­
wił mu wniosek Edena, dodając, że wniosek 
len popiera cały gabinet. Bruce zgodził się 
przenieść obrady do Londynu i natychmiast 
skomunikował się z sekr. gener. Ligi Aveno- 
lem, wydając stosowne poleeenia.

Obrady odbywać się będą, w prastarym pa­
łacu królewskim św. Jakóba. Będzie to  zara­
zem czwarte zebranie Rady Ligi w Londynie.

Kontynuowanie wczoraj wieczorem rozm0 .v, 
rozpoczętych rano na Quai d‘Orsay, a przede- 
wszystkiem fakt przeniesienia obrad do Londy­
nu w kołach politycznych potraktowano jako 
wyraz powagi położenia międzynarodowego i 
jako reakcję delegacji brytyjskiej na

ZDECYDOWANE STANOWISKO FRANCJI
w czasie wczorajszych pertraktacyj. Min. Eden 
miał od min. Flandlna uzyskać zapewnienie, iż 
rząd francuski do czwartku nie przedsięweź- 
mie żadnych odrębnych decyzyj.

Berlin zadowolony.
Przeniesienie punktu ciężkości tak ważne] 

decyzji z terenu międzynarodowego Genewy 
do Londynu, przyjęto w Berlinie z zadowole­
niem. Koła niemieckie nie łudzą1 się przytem 
en do tego, że położenie jest nadal niezwykle 
poważne mimo widocznych rozbieżności, jakie 
zarysować się musiały w ciągu wczorajszych 
obrad paryskich. W przeświadczeniu o słusz­
ności swej tezy, Berlin zachowuje w daiczym 
ciątru naze nnątrz zupełny spokój. Opinja pu­
bliczna, Anglji -jest dl* oferty Hitlera raczej 
przychylna, a koła oficjalne Anglji pragną 
uczynić wszystko, aby Niemcy spowrotem 

sprowadzić do Genewy.

Trudne polotenie Belgii.
Bruksela, (PAT.) Pisząc o nastrojach, jakie 

panują w tutejszych kołach rządowych, w 
związku z wypowiedzeniem układu locameń- 
s kiego. „Nation Bejge“ tak je charakteryzuje:
K ła rządowe zastanawiają się nad tern, jakie 
należy obrać wyjście z położenia. Rozwiązanie 
wysunięte w mowie premjera Sarraut pow­

szechnie się nie podoba przez swoją niepotrze­
bną zarozumiałość. P Sarraut wypowiada woj­
no. której prowadzić nie będzie. Wszyscy do­

brze o tem wiedzą, że nie zmobilizuje on ani 
jednej dywizji, aby bronić swego prawa. Ogól­
ne nastroje, panujące w Brukseli, mogą błlj 
ujęte w tej formie: „Przedewszystkiem nie na­
śladujemy Francuzów*'. Wszystkie spojrzenia 
kierują się w stronę Londynu, przyjąwszy zgó- 
ry, że po Genewie nie należy się niczego spo­
dziewać.

Zarzut d. prem. Kozłowskiego niezgodny z prawdą
Niedomagania Opieki Społecznej.

•2*
Warszawa, 11. 3. (Telef.) Dziś min. Beck 

wyjeżdża do Londynu.

Warszawa, 11. 3. (Telef.) W Senacie oma­
m iano dziś budżet Ministerstwa Opieki Spo­
łecznej oraz budżet Ministerstwa Rolnictwa. 
W dyskusji nad budżetem Ministerstwa Opieki 
zwróciło uwagę wystąpienie piof. Michałowi­
cza, który mówił o fatalnym stanie naszego 
lecznictwa. Szpitalnictwo w Polsce stoi na pią- 
tem miejscu od końca; za nami jest Grecja, 
Litwa, Egipt, Ajbisynja.

Budżet Ministerstwa Rolnictwa zreforon al 
senator Kleszczyński, poczem wywiązała się 
długa dyskusja, w której zabierał m. in. głos 
sen, Bniński i dowodził, że rząd musi przystą­
pić do rewizji obecnycn podstaw i metod po­
lityki rolnej. Mówca podniósł, że ziemiaństwo 
rozumie dobrze, iż wohec przeludnienia wsi ko­
nieczną .jest przebudowa ustroju rolnego.

Warszawa, l i  marca. (PAT). Dziś Senat 
rozpatrywał prelim inarze budżetowe m inister 
stwa opieki społecznej i min. rolnictwa i re­
form rolnych. Budżet, min. opieki społ. zrefe­
rował sen. Bobrowski, który na w stępie przed 
stawił ciężkie położenie w świecie pracy, za­
znaczając, że wszystkim tymi niedolom nie za­
radzi budżet min. opieki ze względu na szczu­
płość środków, tak, jak wogóle nie zaradzi się 
w tej spraw ie bez śmiałych rzutów Życie do­
maga się ustaw y o umowach zbiorowych i u- 
stawy o izbach pracy, tak samo ustać powinny 
ataki na t. zw. zdobycze socjalne.

Sen. Bobrowski polemizuje z gen. releren- 
tem budżetu w Senacie, którego uwag nie 
zaakceptowała komisja budżetowa i stw ier­
dza, że ubezpieczenia społeczne tylko wów­
czas mogą być tanie i dawać dostatecznie wiel 
kie świadczenia, jeżeli będą powszechne, je­
żeli obejmą pracowników fizycznych i umysło 
wych, a nie tylko tycli, którzy mają m inim al­
ne zarobki. W odpowiedzi na opinje gen. re-

Wzmożone prowokacje hitlerowskie na Pomorzu.
Od chwili zajęcia Nadrenji.

Warszawa, 11 m arca (Telef.). Zawiesze­
nie działalności organizacji niem ieckiej — 
„Deutsche Vereinigung“ na te rąn ia  powinni 
m orskiego spowodowane zostało przez pro­
wokacyjne wystąpienie uniuodi.rowattyćh 
hitlerowców w miastach i miasteczkach nad 
morskich. Od kilku  dni, a ściśle mówiąc od 
zajęcia Nadrenji przez wojska niemieckie, 
młodzież niemiecka w Toruniu i innych mia 
stach zaczęła ukazywać się na ulicach w

mundurach. Członkowie organiza-cyj hitl**- 
rnwskich tworzyli na ulicach grupy, które 
niejednokrotnie wznosiły antypaństwowe 
okrzyki i prowokowały ludność polską. —
\ \ ’-Vokolicach podm iejsk ich’ odbyw ano zebra 
nia i ćwiczenia o charak te rze  wojskowym. 
S tarostw o w W ejherow ie stw ierdziło, że m a 
nifestanci są przeważnie członkam i ..D eu­
tsche V ereinigurig‘t i to  skionilo te do za­
wieszenia działalności tego stow arzyszenia.

ferenta: że olorzymi podatek nałożony n t  
świat pracy,

nic pozostaje w żadnym stosunku do k on ylei
jak ie  otizymuje, referent stwierdza, że cięża­
ry społeczne zostały bardzo znacznie obniżo­
ne i że zarzut sen. Kozlowskiegc nie jest zgo­
dny z prawdy.

Na zakończanie referen t zwrócił u wagę, £* 
n iektóre instytucje w sposób drakoński sto­
sują przepisy dekretu z r. 1935 o zmianie nie­
których zaopatrzeń emerytalnych. Intencją te­
go dekretu  było ooniżenie nadmiernych eme­
rytur, natom iast wcale nie szło o obniżenie 
zaopatrzeń głodowych.

Następnie sen. Marjan Malinowski zrefe­
rował preliminarz budżetu Funduszu Pracy,
przypominając, że fundusz ten będzie dyspo­
nował w r. 1936-37 tylko 95 milj. złotych, czyli 
o 32 iiiiljony m niej niż w ub. roku budżeto­
wym. Suma ta jest znikoma wobec ogromu po 
trzeb w walce 7, bezrobociem i trzeba to sobie 
dobrze uświadomić, że jedynie Fundusz P ra ­
cy przez zwiększenie inwestycyj może zabez­
pieczyć ludność od dalszego ubożenia i spad­
ku knnsuincji a wiec zmniejszenia wpływów 
skarbowych.

Sćn. Bniński porusza spraw ę reemigra­
cji, zw racając się do m inistra z prośbą o 
roztoczenie planowej opieki. Sen. Jarcsze- 
wiczowa w ystąpiła w obronie praw kobiet 
do pracy, w skazując na  w zrasta jącą  o s ta t­
nio tendencję usuw ania kob ie t z rynku p ra­
cy. a  szczególnie m ężatek, p racujących 
umysłowo.

S er Michałowicz przedstawi] rozpaczli­
w y stan w dziedzinie zdrowotności i lecznic­
twa w Polsce, podnosząc kolosalny b rak  łó ­
żek szpitalnych i przepracow anie lekarzy, 
oraz an tysan ito m e w arunki. W  obronie p ra  
cy kobiet w ystąpiła  także sen- Kudelska, 
k tóra  zauw aża m. in.. że brak  jest zupełnie 
kobiet wśród personelu inspekcyjnego. J e d ­
n ak  naw et w ydatne powiększenie liczby 
eta tów  inspektorów  p racy  nie da. zdaniem 
m ówczyni, pow ażnych rezultatów , dopóki 
nasze ustaw odaw stw o pracy  nie zostanie 
uporządkowane. W  odpowiedzi m inister opie 
ki spolcf-znej Jaszczolt podał do w iadom o­
ści. żc R ada M inistrów na wczorajszem  po­
siedzeniu uchwaliła projekt ustawy o umo­
wach zbiorowych. Na zakończenie dyskusji 
sen. Modzewski zwrócił uw agę na bardzo 
ciężkie położenie szpitalnictw a.

Blokada nolitechniki warszawskiej zakończona.
W arszawa, 11. 3. (PAT). Już wozoraj do­

chodziło do pewnych zajść przed Politechniką 
W arszawską, a policja rozpraszała gromadzą­
cą się publiczność motopompą. W mieśfTe od­
były się niew ielkie m anifestacje na rzecz 
strajkujących studentów. Policja rozproszyła 
manifestantów. Druga noc blokady Politech­
niki m inęła w spokoju. Studenci odśpiewali 
„W szystkie nasze“ i o 11 godz. ułożyli się do 
snu. Po korytarzach krążyły straże, ponadto 
dwu profesorów sprawowało dyżur O goJz. 2 
w nocy do gmachu przyszli woźni i posprzą­
tali w nim. Rano kierownictwo akcji ogłosiło 
kom unikat, wzywający komunistów do wyj­
ścia z gmachu, zauważono bowiem, że prowa­
dzą oni akcję dywersyjną. Komuniści opu­
ścili budynek Politechniki. O godz. 11 pro­
rektor Przanow ski zjawił się między studen­
tam i t oświadczył, że senaty szkól wyższych 
chcą pomóc młodzieży. W stosunku do niepła- 
cących nie będą stosowane żadne karne opła­
ty, a wszystkie uzasadnione oodańia o ulgi

będą nwzględnione. Zniżka opłat nastąpi od 
przyszłego roku akademickiego. Po tem prze­
mówieniu prorektora zabrał głos kieiow nik 
blokady p. Salski i wezwał młodzież do rozej­
ścia się. Przed godz. 12 Politechnika opusto­
szała. Koło południa odbyły się m anifestacje 
koło Gł. Dworca Kolejowego, na Krakow- 
skiem Przedm ieściu i w alei Szucha. Policja 
rozproszyła dem onstrującą młodzież.

* sk *
Warszawa, 11. 3. (Telef.) Kolo godz. lś  do­

szło do ostrych zajść spowodn demonstracji 
studenckiej koło kościoła św. Krzyża. Aresz­
towanych jest ogoleni około 50 studentów.

Lwów, 11. 3. (Telef.). We Lwowie odbyły 
się wczoraj manifestacje młodzieży akademic­
kiej na znak solidarności z warszawską mło­
dzieżą. Władze bezpieczeństwa aresztowały 
prezesa B ratniej Pomocy Uniw. Jana Kazimie 
rza Skibę.

■- 00 -

Niedobór skarbowy maleje.
W arszavra, 11 m arca (Telef.'. Prow izo­

ryczne zestaw ienia dochodów i w ydatków  
za luty wykazują niedobór w wysokości 
7.500.000 zł. Od trzech m iesięcy niedobór 
zmniejsza się nieustannie. W  grudniu w yno­
sił on 11.800.000 zł., w styczniu 9.5U0.000. 
w lu tym  7.500.000 zł.

Badanie przedsiębiorstw  państwowych.
Warszawa, 11 m arca (Telef.). W  dniu 

14 bm. odbędzie się pierwsze zebranie ko-

Na frontach wojny nic nowego.
Rzym, U  marca. (PAT). Komunikat o li-in ie  wydarzyło się nic godnego do zanotowa- 

cjalny nr. 152. Marsz. Badoglio donosi: Na nia.
froncie «rytrejekim i  na froncie somalij^kim I 1—OQ0—

misji do badania przedsiębiorstw państwo­
wych. W  skład kom isji wchodzi 32 przedsta 
wicieli o iganizacyj gospodarczy cii a  prze­
wodniczy p. W iad. B yrka.

WYBORY DO RADY M. POZNANIA 
ODROCZONE.

Warszawa, 11. 3. (Telef.) Rada Ministrów 
uchwaliła przedłużyć termin zarządzenia wybo­
rów do rady miejskiej w Poznaniu do 25 wrze­
śnia.

 o-o-o---------

Warszawa, 11. 3. (Telef.) Wobec spodzie­
wanego przejścia posła Jackowskiego z Brukse 
li na stanowisko ambasadora przy rządzie tu ­
reckim, mówią, źe jego miejsce zajmie szef 
protokołu dyplomatycznego p. Romer, a na
miejsce p. Romera będzie mianowany p. Mich ił j Bar. Ikki był gwałtownie 
Mościcki, ambasador z Tokjo. | p^-zez koła wojskowe.

Przed dymisją wicemin. ks. Z ong ołłow icza
Warszawa, 11 m arca. (Telef.). Spraua 

ustąpienia Ks. Żongołlowicza ze stanowiska 
podsekretarza stanu w Min. WR i OP. nie
jest jeszcze, zadecydowana. Kwestia, jegc 
dym isji będzie załatwiona po powrocie młn. 
Świętosławskiego ze Lwowa. Z chwilą nom? 
nacji pułk. Błeszyńskiego na stanow isko wi 
cem inistra w Min. WR i OP postanow iono, 
że w M inisterstw ie będzie, jak  daw niej ty l­
ko jeden w icem inister.

Rabini demonstrują.
Warszawa, 11. 3. (Telef.) Dziś odbył się 

w Warszawie wielki zjazd rabinów i przed­
stawicieli gmin żydowskich przy udziale prze­
szło 1.000 uczestników. Na zjeździe zapadły 
uchwały protestacyjne przeciwko zamiarom 
zniesienia uboju rytualnego.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, H . 3. (Telef.) Giełda dewizowa:

Belgja 89.55. Holandja 360.95, Londyn 26.24, 
Nowy Jork 5.26, Oslo 131.80, Paryż 35.01, P ra­
ga 21.96 Szwajcarja 173.30, Sztokholm 135.30, 
Madryt 72.58.

Papiery procentowe: Stabilizacyjna 62.25, 
promjowa dolarowa 52, konwersyjna 60.75, 
dolarowa 74, kolejowa konwersyjna 56.50, listy 
i obligacje banków państwowych bez zmian.

Akcje; Bank Polski 94, Siła i Światło 27, 
Cukier 25.30, Lilpop 9.00, Modrzejów 4, Nor- 
blin 42, Ostrowiec 23. Obroty dewizami cokol­
wiek mniejsze niż średnie, tendencja dla de­
wiz niejednolita.

Dolar prywatnie 5.26. rubel złoty 4 83. do­
lar złoty 9.03, marka niemiecka 148.50, funt 
szterlingów 26.25.

Dla pożyczek państwowych i listów zastaw­
nych tendencja przeważnie utrzymana.. Diłlo- 
nowska 91, 5 proc. renta ziemska 54.75, budo­
wlana 27.25, inwestycyjna 54.50.

Znamienna dymisja.
Tokio, 11 marca. (PAT). Baron Ikki, prze­

wodniczący rady pryw atnej cesarza, podał s if  
do dymisji, jako zwolennik teorji liberalnej 
prof. Minobe, że cesarz jest organem konsty-

atakdwany



Bfcr. 8 r ' f OS NARODU1' z dnia 12-jro marca 1930 Nr. 71.

J. F. PREUSSNER. 60

Mr. Dick.
Powieść.

— Po wielu perypetjach m iody ten  człow iek 
ustabilizował się. Do dziś d n ia  żyje, jako  całkiem  
przyzw oity  członek społeczeństw a. Ma on jed n ak  
w roga. B ogatego w roga. Człow iek ten  w szelkiem i 
sposobam i s ta ra  się  go zniszczyć. On to p raw dopo­
d o b n ie  przysp ieszy ł najazd  policji na  B iscayne. 
Is tn ie je  je d n a k  pew na trudność . G dyby złapano Mr. 
D icka, ten  usiłu jąc  się bronić, m ógłby skom prom i­
tow ać swego bogatego w roga. Go robi bogaty ła jd ak ?  
Dzwoni do pew nej n iem ąd re j dziew czyny i m im o­
chodem  pow iadam ia ją o tem . T e raz  w szystko zależy 
od tego, jak  ona postąp i. Je ś li pow ie o tem  Mr. 
D ickow i, to ten  oczywiście p rze raz i się , po p ierw sze  
d iatego , że został rozpoznany, a po d ru g ie  — w ię­
zien ia . Oczywiście um knie. Jabym  to sam o zrobił na 
Jego m iejscu. Co z tak iego  postanow ien ia  sp raw y  wy­
n ik n ie ?  Jeżeli uda mu sio zniknąć, a p raw ie  napew no  
uda m u się przy  jego sprycie , n igdy już n ie  będzie 
m iał m ożności pow rócić do daw nego nazw iska. Pozo­
stan ie  raz  na zaw sze w ykreślonym  z g rona ludzi 
uczciwych.

— Jeże li zosianic, do stan ie  się do w iezien ia — 
odpow iedziała  w zburzona, — a w szystko dlatego , że 
pew ien  polic jan t chce zostać in sp ek to rem !

— K rzyw dzącą n iesp raw ied liw ość  — zaw ołał

oburzony  p o d in sp ek to r. — W łaśn ie  d latego , że 
p rag n ie  zostać in sp ek to rem , po p e łn i te  n iedo ­
rzeczność, że pom oże Kuj D ickow i do reh ab ilita c ji.

— P rzep raszam  — ząw olala sk ru szo n a  —  n a ­
p raw d ę  n ie  chciałam  p a n a  . . .

— G łupstw o —  m achnął ręk ą  p o d in sp ek to r. — 
Myślę, że byłoby w skazanem , bym się w ypow iedział, 
jak  pow inna postąp ić  owa dziew czyna. .Teżełi uda , że 
o niczem  n ie  w ie, że w ogóle dla n iej n ie  is tn ie je  
policja w szystkich państw ' w E u rop ie , to w szystko 
pójdzie norm alnym  torem . In sp e k to r  in spe p o sta ra  
się o dowody, a m iody człow iek udow odni, że jest 
w łaśn ie  owym m łodym człow iekiem . W szystko się 
w yjaśni i zakończy, jak w pewniej bajce. Nie, nie 
mogę pow iedzieć, w jakiej. Ale w pouicdz.ialek 
przy jde i opow iem  ja. O ile n a tu ra ln ie  bodzie jeszcze 
ak tu a ln a . T eraz  sobie  pójdę. A le p rzed tem  postaw ie 
pew ien  w aru n ek : P roszę m i przyrzec, że n ie  powie 
pani o tem  sw ojem u ojcu!

— M ojemu ojou? — zapytała zdziw iona — 
czem u?

P o d in sp ek to r obruszył się.
—- Ja k to  czem u? D obre  p y tan ie . Mam powód. 

Później pan i mi przyzna rac ję . Z resz tą , jeżeli będzie 
się pan i u p ie rać , to będę m usia ł z te j p rośby  zrobić 
pew ien rodzaj u ltim atum .

— Ach tak  — pow iedziała  d o tk n ię ta . — Oczy­
wiście n ie m am  innego  w yjścia, chociaż n ie  wdem, 
po co ta kom ed ja?

—  Nie szkodzi — o d p arł lek k o  S nyder. — T eraz  
dop iero  widzę, że z kob ie tam i n a jlep ie j postępow ać

tak, aby  nie miały „inuego wyjścia". To naturalnie 
n iem ąd ry  żart — zastrzegł się, zobaczywszy, że 
dziew czyna m arszczy  się. — Będzie pani jutro na 
tra s ie ?  Ja też będę. Dobranoc!

g e n e r a l n a  p r ó b a .
P o d in sp e k to r n ie  dotrzymał jednakże p rzy rze ­

czenia. Miss S h annon  d a rem n ie  rozglądała się za nim
W isby’ego rów nież  n ie było. T ak  się  złożyło, że obaj
n ie  przybyli, chociaż zapow iedzieli sw oją obecność,

O statn i dzień  p rzed  wyścigam i został w ykorzy 
stany p rzez  zaw odników  w stu  p ro cen tach . Nie bra 
kow ało an i jednego  w;ozu z pośród  cz te rd z iestu  zgło 
szonycli. P rzed  chw ilą p rzeb ieg ł p ro s tą  w ielk i Doe 
se n b e rg  Scilli i znikł za zak rę tem . W łoch tren o w ał 
zaw zięcie i już  dzisiaj czyniono zak łady , typując go 
na zwycięzcę". B ushm an  na n isk im , ja k  jaszczurka 
wozie, w ybiegł p rzed  try b u n ę , g rzm iąc swoim  krwisto­
czerw onym  m otorem . Niozem cień pędził za nim  biały 
Achiłl. D ziew czynie se rce  drgnęło . Było coś przera­
żającego w pędzie  tych dwóch motorów7. Gdy obaj 
kierow cy p rzep ad li za w irażem , p oszukała  wzrokiem 
ojca. S iedział w loży sędziow sk iej i rozprawiał 
z ożyw ieniem  z L oockhartem , ojcem  jej koleżanki 
Betty. D om yślała się, o czem dw aj panow ie  rozm a­
w iali. Tnteres m iał zostać sfinalizow anym  po wyścigu. 
Tak. W iele  rzeczy zależało  od tego, czy w ygra Achiłl. 
czy p rzeg ra  . . .

(Ciąg dalszy nastąpi)

n a j w ię k s z y  k a t o l ic k i  s k ł a d

M ATER IAŁÓ W  KOŚCIELNYCH
na ornaty , kapy, ch orągw ie , konopeum  — W ielki 

w ybór fren d z li, ga lon ów , z ło ta  do haftu.

Fr. Kopaczyński i Ska —  Kraków, ulica B ra ck a  2.
T elefo n  123.30. T ele fo n  123.30.
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Śledzie ma* 
rynowane — 
do maryno­

wania, pocztowe I wedzone, wegorze ło­
sosie, pstrągi, dorsze, pikiingi I szprotkl, 
sardynki, tuńczyki, kipperedy, szarotki 
w oliwie, skumbrie, byczki w pomidorach 
I t. p.: masło kuchenne i deserowe, sery 
krajowe i zagraniczne, w wielkim wybo­

rze po przystępnych cenach poleca

K W A K Ó W ,  ULICA F L O R J f l N S K f l  l .  49 .

yi Świeże owoce krajowe i zagraniczne.

w Z AKŁ AD

L 1 B 1 - I I I T
P I O T R A  G R Z Y W Y

w Krakowie, ul. Rajska 10. Tel. 147-43.
W ykonuje opraw y ozdobne, op ra­
wy nakładów  — broszurow ania, 
opraw y Mszałów — Brew iarzy, 

Książek do nabożeństw a

Oprawo biblfofeh po zniżonych cenach

Z A K Ł A D  Krawiecki
męski K. MIKULSKIEGO 
w Krakowie Krowoderska 
42, przyjm uje wszelkie za­
mów ienia w e d ł u g  na j­
now szych żurnali po ce­

nach um iarkow anych.

Kto b y  w iedział m iej­
sce zam ieszkania Ste- 

fana-Franciszka Mojkow- 
skiego — syna Faustyna 
i K atarzyny, ostatnio za­
mieszkałego w Równem 
woj. W ołyńskie — poin­
formować Konsystorz — 
Ew angelicko-Reform ow a­

ny W ilio , Zawalna 11.

PIECZĘCIE
Kauczukowe i Metalowe 
Tablice EMALJ9WE

JAN WIDLINSKI
w ytw ów nia  K raków  
R ynek Gł. Linja A - B 46.

W ytw órnia
LAMP

ELEKTRYCZNYCH

J ó z e fa  TERLECKIEGO
z o s t a ł a  p rzen iesio n a  
ze S ław kow sk iej na

Łobzowską L I I
K r a k ó w .

— Ceny f a b r y c z n e .

f Pieśni kościelne na chóry  m ieszane , n iezbędne 
dla każdego  chó ru  kościelnego ,

■ \
do śp iew u na 2 lub  4 g łosy  m ieszane  z tow . o rganów  lub bez, 
uk ład u  T o m a s z a  F l a s z y ,  b. prof. śpiew u w .szkołach średnich.

PIEŚNI DO NAJŚW. MARJI PANNY, 38 pieśni w party tu rze  .
G ł o s  y: Sopran - Alt. Tenor, Bas po 

PIEŚNI DO NAJŚW. SERCA P. JEZUSA, do NAJŚW. 
SAKRAMENTU, do DUCHA ŚW.. oraz na UROCZY­
STOŚĆ BOŻEGO CIAŁA, ogółem 35 pieśni w party tu rze  
G ł o s y :  Sopran - Alt. Tenor. Bas po .

zł. 2.50 
zł. 1.—

zł. 2.50 
zł. 1 .- -

do nabycfa:

^  w Księgarni Krakowskiej, Kraków, ul. św. Krzyża 13.

przekona Cię. że uyieczne 
pióra uoszelhich systemóu>

sprzedaje na jtan iej

Z.ZIEMBKKI
K ro k ó w  PI M arjatlc (2

fonie reparacje 
Cenniki na  Życzenie.

U Ks. G a d o w s h i e g o
(Bomnia)

do nabycia za gotów kę
' w n a w i a s i e  lnowa cena księgarska).

\ ATECHIZM WĘKSZY 2.50 (2.75), KATE­
CHIZM MAŁY 1.20 (1.40), WYCIĄG KATECH- 
‘ 40 (0.50). DZJEJE BIBL. (2.70). MAŁA BI- 
i'.LIJK A (1.70), EGZORTY DLA SZKÓŁ- 
POWSZ. (4.50). KRÓTKA HIST. KOSC. 0.40 
'0-60), NAUKA KOŚCIOŁA 0.80 (1 zł.), KA­
TECHEZY BIBL. DLA I. i II. KL. POWSZ. 
:> zł. (2.40), SZKICE KATECHEZ 2 TOMY 
■2.50 (3 zł.), PSYCHOLOGJA WYCHÓW. 2 zł. 
2.40). KAZANIA O WYCHOWANIU 1 zł. (1.20), 

UPOMINEK DUCH. 0.15 (0.20), DOBRY PA­
STERZ, m odlitew nik opraw ay a) dla mło­
dzieży po 60, 1.00, 1.50, 2 zł, (80, 1.20, 1.80, 
2,50), b) dlR dzieci po 40, 60, 1.00, 1.50, 

(60, 80, 1.20, 1.80).
Przy zamówieniach p o n a d  20 zł. franco 

ponad 30 zł. franco i rabat 10 proc.

Na okres Wielkiego Postu!
ALBIN A. X.. Kazania o Sakramencie Pokuty I/II. zł. 7.—

„ Misje i rekolekcje ludowe. — Kto i jak je ma dawać . . . .  „ 2—
BOCHENEK J, X. Dr.: Nawróć się do Pana Błoga swego. — Kazania

pasyjne ...................... .......................................................................... „ 1.50
CIESZYŃSKI N. X.: A oni poszli za Nim ...................................................... „ —.80
CZERNECKI J. X.: Golgota a życie dzisiejsze, opr. zl. 5.—, brosz. . „ 4.30

„ „Ojcze, odpuść im*'. — Szereg myśli ................................................. . 2.—
DĄBROWSKI T. X.: Kazania o Męce Pańskiej na trzy posty . . . .  „ 5.—
DYMURSKI .1. X.: Syn marnotrawny. — Rekolekcje dla młod. męskiej „ 2.50
GRABOWSKI J. X.: Nauki rekolekcyjne dla młod. szkół powszech. . „ 330
HADUCH H. X.: O zasadę życia. — Nauki rekolekcyjne . . . . .  „ 3.20
JAWORSKI J. X.: Kazania pasyjne .......................................................... ........ 2.—
JOUGAN A. X. Dr.: Kazania rekolekcyjne i p a s y j n e ................................. „ 2 .40
KACZMARCZYK J. X.: Męka Jezusa C h r y s t u s a ..........................   „ 4.—
KALINKA W. X.: Na G o l g o t ę ............................................................................   1.50
KIRSTE1N P. X. Dr.: Argue, obseora, inerepa. Tom II. Kazania świą­

teczne, pasyjne i eucharystyczne, opr. 10.—, brosz. . . . .  „ 7,—
KŁOS J. X.: Dwie ofiary. Sześć kazań pasyjnych  ..................... ........ 3.—

„ Pan Jezus przed sądami ludzkiemi. — Sześć kazań pasyjnych . „ 2.50
KMIECIK L. O.: Kazania wielkopostne „ 5.—

„ Misje ludowe. — 50 kazań .........................   „ 10.—
KOWALSKI K. X. Dr.: Kazania p a s y j n e .......................................   . . s „ 2.50
MACKO A. X. Dr.: Młodzieńcze wstań. — Konferencje wielkopostne . „ 1.80
MĄCZKA OZ. 0.: O zorjentowanie słę w życiu. — Nauki rekolekcyjne . „ 8 .—
MOMIDLOWSKI ST. X.: Kazania o Męce Pańskiej  .............................3.50
NIEDBAŁ L. X.: Duszom zbolałym, opr. zł. 2.70, brosz, . . . .  . „ 2.50

,. „Dzień on, dzień gniewu Pańskiego"' . . . . . . .  s s . „ 1 . 5 0
NIEZGODA P. X.: Droga życia. — Rozważania wielkopostne . . . .  „ 3.—
PABIS J. X., Wstanę i pójdę do Ojca Mego. — Nauki rekolekcyjne

dla młodzieży męskiej ...............................   » 2,50
PILCH Z. X. Dr.: Odrzucenie Mesjasza, jako następstwo grzechów

narodu żydowskiego. — Cykl kazań pasyjnych . . - • • •  » —
ROGÓZ A. X.: „Bądź mężem". — Nauki rekolekcyjne dla młoda, męskiej „ 2.50

„ Nauki rekolekcyjne dla pozaszkolnej młodz. męskiej . . . .  „ 1.80
., W cieniu ołtarza. — Materjaly rekolekcyjne .  ............................   1-50

SEMENKO P. X.: Męka i śmierć Pana naszego Jezusa Chrystusa . . • » 3.50
S0BALK0WSKI SZ. X. Dr.: Głos krzyża. — Cykl kazań pasajnyoh . „ 1.50
TÓTH T.: Chrystus w cierpnieniu i chwale, opr. zł. 8.50, brosz. . . * „ 6.50
WALCZYŃSKI FR. X.: Kazania eucharystyczne, 4 zeszyty po . . . „ 3.—
WERYNSKI H. X.: Testament Zbawiciela. — Kazania pasyjne - . . „ 2.—
ZAŁUSKI A. X.: Kazania wielkopostne  .................................... • . - „ 1.70
ZATŁOKTEWIC7 M. J. K.: 0  Męce Pana Jezusa. — Kazania i szkice . „ 2.50

p o l e c a :

Księgarnia Krakowska-Kraków ul. św. Krzyża 13.

Wydawca za „Głos Narodu1*, Skę z ogr. odpow.K. Holeksa. Redaktor odpowiedz. Dr Józef Warchałowski. Drukarnia „Głosu Narodu* pod zarz. R. Ferka.


